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Miliony ludzi pracy Czechosłowacji złożyły ostatni hołd
swemu ukochanemu Wodzowi i Nauczycielowi

Klementowi Gottwaldowi
PRAGA (PAP). 19 marca naród czechosłowacki pożegnał 

swego ukoch?.r.ego ojca, nauczyciela i wodza, Prezydenta Repu 
Miki Czechosłowackiej j Frzewo dniczącego Komunistycznej Par 
ti| Czechosłowacji, Klementa Gottwalda.

Ciężkie, niezmiernie ciężkie dni przeżywają narody Czecho 
Słowacji. W kilka dn| po zgonie największego geniusza ludzko­
ści i najlepszego przyjaciela narodów, Józefa Stalina, zmarł Je 
go wierny współbojownik, mądry i. przewidujący gospodarz i 
budowniczy ludowej Czechosłowacji — Towarzysz Klement Got 
twald.

Miliony ludzj pracy w Czechosłowacji złożyły ostatni hołd 
swemu ukochanemu nauczycielowi, ślubując jednocześnie, że 
kroczyć będą dalej pod sztandarem Lenina - Stalina drogą got- 
twaldowską.

Ostatnie minuty pożegnania 
w Sali Hiszpańskiej..H 

Dnia 19 marca 1953 r. na kilka 
minut przed godziną 13 do trum 
ny zbliża się małżonka zmarłe­
go Marta Gottwalfiowa z córką. 
Wraz z nimi wchodzą do sali w 
głębokim milczeniu członkowie 
Sekretariatu Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Czecho­

słowacji, Prezydium Rządu z 
towarzyszem Antoninem Sapo 
tockym na czele oraz delegacja 
rządowa ZSRR z pierwszym za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów Związku Radzieckie­
go, ministrem obrony ZSRR 
marszałkiem N. A. Bułganinem 
na czele. Następnie wchodzą 
członkowie prezydium KC KPCz

i szefowie delegacji rządowych 
krajów ludowo - demokratycz­
nych oraz bratnich partii komu 
nistycznych i robotniczych: pre­
mier Państwowej Rady Admi­
nistracyjnej i minister spraw za 
granicznych Chińskiej Republi 
ki Ludowej Czou En-lai, Prze­
wodniczący Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej i Frezes Rady Mi 
nistrów Polskiej Rzeczypcspoli 
tej Ludowej Bolesław Bierut, 
przewodniczący Rady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
J. Cedenbal, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej i sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej Gheorghe Apostoł, 
członek Biura Politycznego i se 
kretarz Komitetu Centralnego 
Komunistycznej . Partii Bułga­
rii Teodor Żywkow, minister o-

brony narodowej Węgierskiej 
Republiki Ludowej i członek 
Biura Politycznego KC Węgier 
skiej Partii Pracujących gene­
rał armii Mihali Farkas, zastęp 
ca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Albańskiej Republiki 
Ludowej Spiro Kolek», członek 
Biura Politycznego KC Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
noścj i wiceprzewodniczący Izby 
Ludowej NRD Hermann Matem, 
ambasador Vietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej w ZSRR 
Nguen Lon Ban, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Tsicn Il-jon, se 
kretarz generalny Komunisty 
cznej Partii Wielkiej Brytanii 
Harrj/ Pollitt, zastępca sekreta 
rza generalnego KC Komunisty­
cznej Partii Włoch Luigi Longo, 
przewodniczący Komunistycznej 
Partij Austrii Johann Koplenig,

członek Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Francji 
Leon Auguste Mauvais, członek 
Biura Politycznego Komunisty­
cznej Partii Hiszpanii Enrique 
Lister oraz szefowie pozosta­
łych 23 delegacji bratnich partii 
komunistycznych- i robotniczych 
z całego świata.

Do Sali Hiszpańskiej wchodzą 
następnie sekretarze KC KPCz, 
członkowie Prezydium Central­
nego Komitetu Akcji Frontu Na­
rodowego, członkowie delegacji 
bratnich krajów i partii, człon­
kowie Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego, ministrowie oraz 
członkowie KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji i KC Ko­
munistycznej Partii Słowacji.

Wśród obecnych znajdują się 
akredytowani w Pradze członko­
wie korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciele Światowej Rady

Pokoju oraz członkowie Kancela 
rii Prezydenta Republiki, delegat 
cje czechosłowackich sił zbroj­
nych, działacze polityczni, dzia* 
łącze na polu kultury, członkowie 
akademii, laureaci nagród pań­
stwowych, artyści ludowi, dele­
gacje robotników i chłopów pra­
cujących ze spółdzielni produk­
cyjnych.

Punktualnie o godzinie 13 w 
Pradze i w całej Czechosłowacji 
rozbrzmiewają przeciągłe gwizdy 
syren fabryk, kopalń, lokomotyw, 
statków. Miliony ludzi przery­
wają pracę. Ojczyzna żegna swe­
go wielkiego syna, Klementa 
Gottwalda.

W Sali Hiszpańskiej na Hrad* 
czynie rozpoczynają się uroczysto­
ści żałobne. Po odegraniu hymnu 
Czechosłowacji i hymnu Związ­
ku Radzieckiego głos zabiera za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów, Viliam Siroky.

Będziemy silni i czujni, będziemy realizować Tire wskazania
— ślubuje Klementowi Gottwaldowi naród czechosłowacki

Przemówienie zastępcy przewodniczącego Rady Ministrów Republiki Czechosłowackiej V. Siroky’ego
Drodzy przyjaciele, drodzy to­

warzysze. Nastały bolesne, jakżeż 
bardzo bolesne chwile rozstania 
się z naszym ukochanym Wo­
dzem i Nauczycielem, z wier­
nym współbojownikiem Wielkie­
go Stalina, z Prezydentem Repu­
bliki i Przewodniczącym naszej 
partii — Towarzyszem Kiemen- 
tern Gottwald e-m. Za kilka chwil 
opuści On Hradczyn, aby prze­
być swą ostatnią drogę ulicami 
pogrążonej w żałobie Pragi. Z 
Hradcźynu odchodzi najlepszy je 
go gospodarz, wielki mąż naszych 
dziejów, który okrył Hradczyn 
i. cały nasz kraj nieznaną dotych 
czas chwałą.

' Tak, gottwaldowski okres Hrad 
czvrM, n'estety tak krótki, był 
jego najchlubniejszym okresem 
Już samo przybycie Towarzysza 
Gottwalda na Hradczyn w dniu 
14 czerwca 1948 r. było symbolem 
ostatecznego zwycięstwa ludu pra 
oującego naszej ojczyzny. Stano 
wiło ono —- po lutowej klęsce re 
akcji rodzimej i obcej — po­
twierdzenie, że już nigdy i niko­
mu nie uda się zakłócić u nas 
rozwoju ustroju ludowo - demo- 
k~ ^cznego i odbudować kapi­
talizmu, że już nigdy i nikomu 
nie uda się przywrócić wyzysku 
ludu, głodu, bezrobocia, terroru 
wobec robotników, ekonomicznej 
i politycznej zależności państwa 
od obcych imperialistów. Stanowi 
ło ono potwierdzenie, że w kraju 
naszym już po wsze czasy gos­
podarzem będzie lud pracujący 
który przejął w swe ręce fabry­
ki, ziemie i całe bogactwo ojczy­
zny, aby zachować je i pomnażać 
dla siebie, dla dobra przyszłych 
pokoleń.

Za czasów Towarzysza Gottwal 
da nowym duchem ożył Hrad 
czyn. Jego pomieszczenia nie słu­
żyły już, jak dawniej, hucznym 
zabawom feudałów i burżuazji, 
ani też anty ludowym i antynaro- 
dowym intrygom i machinacjom. 
Na Hradczyn przychodzili do To­
warzysza Gottwalda robotnicy, 
chłopi i inteligencja pracująca, 
by Mu opowiedzieć o swych osią­
gnięciach i zasięgnąć Jego świat­
łych rad, w jaki sposób jeszcze 
lepiej pracować w imię rozkwitu 
ojczyzny. W tej właśnie sali rok 
rocznie odznaczano najlepszych 
pracowników naszej ojczyzny za 
sukcesy, jakie osiągnęli w fabry­
kach, kopalniach, hutach, spół­
dzielniach, w laboratoriach nau­
kowych. Tu, w tej sali, odbyło 
się pamiętne posiedzenie Komite­
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, tutaj To­
warzysz Gottwald wytyczył Partii 
generalną linię budowy socjaliz­
mu.

Tu odbyła się w grudniu ub. 
roku historyczna ogólnokrajowa 
konferencja Partii, na której To­
warzysz Gottwald wskazał nam, 
jak dalej kierować skutecznie 
walką naszej ojczyzny o szczęście 
i dobrobyt narodu, o utrzymanie 
jxikoju na całym świecie, Tu wy­
jaśnił On nam znaczenie nowego 
statutu naszej partii, który jesz­
cze bardziej zbliża ją do wzoru

Komunistycznej Partii ZSRR i u- 
zbraja do nowych wielkich zadań.

Na Hradczyn przybywali nasi 
przyjaciele ze Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej 
oraz przedstawiciele ruchu postę­
powego w innych krajach, tu po­
głębiały się więzy przyjaźni i bra 
terstwa ze Związkiem Radzieckim 
i pozostałymi przyjaciółmi i 
współbojownikami światowego 
frontu pokoju i demokracji. Obec­
ność naszych przyjaciół ze Zwiąż 
ku Radzieckiego, Chin Ludowych, 
z krajów demokracji ludowej i z 
całego świata na dzisiejszych uró

wił nam w spuściźnie przyjaźń 
wielu narodów i krajów, opartą 
na wzajemnym zaufaniu, wza­
jemnej pomocy, zmierzającą do 
utrzymania pokoju na świecie i 
do dalszego rozwoju braterskiej 
między nimi współpracy.

Towarzysz Gottwald pozosta­
wił nam pomyślnie kroczącą na­
przód i rozwijającą się gospodar 
kę socjalistyczną i nauczył nas, 
jak pracować nowym socjalistycz 
nym sposobem w przemyśle i roi 
nictwie. Towarzysz Gottwald po­
zostawił wielki testament naszej 
nauce • i kulturze; ż miłością

czystościach pogrzebowych, świadj troszczył się o naszą młodzież, 
czy najlepiej, jak wielkim szacun-J1^ wszystkich dziedzinach nasze 
kiem darzyły Towarzysza Gottwal zycia, na wszystkich odcin-
da masy pracujące całego świata, 
jak wybitnym uczestnikiem mię­
dzynarodowej walki o pokój stała 
się pod Jego kierownictwem Cze­
chosłowacja.

Na Hradczyn. za czasów przeby 
wania tam Towarzysza Gottwal­
da. spoglądaliśmy z nieznaną do 
tychczas dumą i miłością, albo­
wiem wiedzieliśmy, że tu znaj du 
je się serce i mózg naszej ojczyz 
ny, że tu przebywa nasz doświad 
czony i niezłomny Wódz, nasz naj 
mądrzejszy i najlepszy Ojciec.

Towarzysze! Na Zamku Pras­
kim, gdzie wszystko tchnie no 
wym, wspaniałym duchem cza­
sów gottwaldowskich, jeszcze bar 
dziej uświadamiamy sobie nasze 
osierocenie. Ale w tych najcięż­
szych chwilach rozłąki z Towarzy 
szem Gottwaldem na Zamku Pra 
skim byłoby rzeczą niegodną Je 
go uczniów i Jego narodu upadać 
na duchu i zapominać o nakazach 
Towarzysza Gottwalda.

Towarzysz Gottwald, jak dobry 
ojciec, pozostawił nam wielką i 
bogatą spuściznę, cenne i pełne 
treści wskazania. Jak dobrzy sy­
nowie i córki powinniśmy dziś 
właśnie przyrzec Towarzyszowi 
Gottwaldowi, że strzec będziemy 
Jego nakazów, że w każdej chwili 
i we wszystkich okolicznościach 
zostaniemy Mu wierni.

Towarzysz Gottwald pozosta 
wił nam silne państwo ludowo - 
demokratyczne, które opiera się 
na najszerszych warstwach nasze 
go narodu i służy narodowi.

Towarzysz Gottwald zjednoczył 
cały nasz lud pracujący — robot 
ników, chłopów i inteligencję 
w niewzruszony, zwarty front na 
rodowy, zjednoczył na zawsze w 
bratnim sojuszu narody czeski i 
słowacki.

Towarzysz Gottwald dał nasze­
mu narodowi doświadczonego 
niezłomnego wodza —leninowsko 
stalinowską Komunistyczną Part- 
tię Czechosłowacji.

W celu zagwarantowania na­
szej wolności narodowej i niepo­
dległości państwowej Towarzysz 
Gottwald nierozerwalnie związał 
przyszłość naszego narodu z przy 
szłością naszego wyzwoliciela — 
Związku Radzieckiego i wyjaśnił 
nam, że jednym z podstawowych 
praw dalszego pomyślnego roz­
woju naszego kraju jest stałe 
zbliżanie się do wzoru radziec­
kiego.

Towarzysz Gottwald oozosta*

kach naszej pracy widzimy bez­
sporne wyniki i trwały wpływ 
mądrego kierownictwa Towarzy 
sza Gottwalda.

Towarzysze, co powinniśmy 
właśnie dzisiaj uświadomić sobie 
ze szczególną siłą? Odszedł To­
warzysz Klement Gottwald, ale

Jego wskazania, Jego wielkie dzie 
ło żyje i wskazuje nam jasny i 
niezawodny również nadal kieru 
nek oraz drogę ku coraz pięk­
niejszej przyszłości.

Wykonywać wskazania Towa­
rzysza Gottwalda — znaczy to 
umacniać również w przyszłości 
nasze państwo otoczone gorącą 
miłością ludu pracującego, zwięk 
szać jego bezpieczeństwo i zdol­
ność obronną.

Znaczy to — strzec jedności 
narodu i jeszcze bardziej umac­
niać front narodowy wszyst­
kich ludzi pracy miast i wsj Cze 
chosłowacji.

Znaczy to — jeszcze bardziej 
skupić się wokół kierowniczej 
siły naszego kraju, wokół Par­
tii Komunistycznej j rozgromić 
każdego, kto chciałby osłabić 
jedność Partii i narodu.

Znaczy to — jeszcze bardziej 
zbliżyć się do naszej ostoi j na 
szego wzoru — do Związku Ra

dzieckiego i do partii Lenina -jbol zwycięskiej władzy klasy 
Stalina. robotniczej i mas pracujących,

Znaczy to — pogłębiać przy- J wysłuchaj naszej uroczystej
jaźń i współpracę z wielkimi 
Chinami, z krajami demokracji 
ludowej i ze wszystkimi siłami 
światowego obozu pokoju.

Znaczy to — jeszcze energicz­
niej i z poczuciem jeszcze więk 
szej odpowiedzialności pracować 
nad zbudowaniem socjalizmu w 
naszym kraju.

I dzisiaj nieśmiertelne są sło­
wa, które Towarzysz Gottwald 
wypowiedział po przybyciu na 
Hradczyn; „Założyliśmy mocne 
i trwałe podwaliny nowej re­
publiki i zaczęliśmy budować. 
Obecnie trzeba budować dalej, 
aby ojczyzna nasza była możli­
wie jak najpiękniejsza, aby 
wszyscy żyli w niej dobrze i 
szczęśliwie“.

DROGI TOWARZYSZU GOTT- 
WALD!

W chwili gdy opuszczasz Hrad 
czyn, z któregoś uczynił sym-

przysięgi, którą składamy w o- 
becności naszych przyjaciół ze 
Związku Radzieckiego J z całe­
go świata;

Będziemy silnj i czujni .nie­
złomnie i z żelazną konsekwen 
cją będziemy realizowali Twe 
wskazania, nie upadniemy na 
duchu, nie osłabnie nasza uko­
chana Bartla Komunistyczna, 
klasa robotnicza i cały lud pracu 
jący. W duchu Twych wskazań 
ramię przy ramieniu z ludźmi ra 
dzieckimi pójdziemy zjednoczę 
n{ naprzód, aby zapewnić dobro 
byt i szczęście naszemu dzielne­
mu narodowi, aby zapewnić po 
kój, aby urzeczywistnić pokój 
na całym świecie.

(Dokończenie sprawozdania z 
uroczystości pogrzebowych żarnie 
ścimy w jutrzejszym numerze).

Przodujący statek PMH »Warta« 
otrzymał zaszczytne imię »PREZYDENT GOTTWAL!«

19 bm. w dniu pogrzebu wodza i nauczyciela narodu czecho­
słowackiego — przodujący statek naszej Marynarki Handlowej 
m/s „Warta“ przemianowany został na m/s „Prezydent Gott 
wald“.

Nabrzeża Dworca Morskiego 
w porcie gdyńskim zapełniły li­
czne delegacje gdyńskich załóg 
fabrycznych, stoczniowców, por­
towców i rybaków.

Przed statkiem ustawiła się 
kompania honorowa Marynarki 
Wojennej, a obok w zwartych sze 
regach uczniowie szkół morskich 
Ministerstwa Żeglugi, Dworzec 
morski oraz m/s „Warta“ udeko­
rowano flagami polskimi i czecho 
słowackimi. Na pokładzie statku 
zgromadziła się cała jego załoga.

Na uroczystość przybyli m. in. 
wiceminister żeglugi Piotr Sto­
larek, konsul generalny ZSRR w 
Gdańsku Potapow, konsul gene 
rainy CSR w Szczecinie Jan Sta 
recek, I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Jan Trusz, sekretarze 
KW Grochulskj i Korczyński, 
przewodniczący Prez. Woj. RN 
Bolesław Geraga oraz przedsta­
wiciele dowództwa Ludowej 
Marynarki Wojennej.

Uroczystość zagaja przewód 
niczący Prezydium Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Bolesław Geraga.

Kompania honorowa Marynar­
ki Wojennej prezentuje broń. 
Minutą ciszy uczcili zgromadzeni 
pamięć niezłomnego bojownika o 
sprawę ludu — Klementa Gott­
walda.

Do zgromadzonych przemówił z 
pokładu statku wiceminister że­
glugi Piotr Stolarek, który powie­
dział m. in.:

„Wierny uczeń Lenina i Stalina, 
Klement Gottwald, uczył naród 
czechosłowacki, budować nowy 
ustrój. Życie Jego i praca sta­
nowią gwiazdę przewodnia dla

mas pracujących Czechosłowa­
cji, są pięknym przykładem 
dla wszystkich ludzi miłują­
cych pokój i postęp..

Czcząc pamięć swych przodu 
jących bojowników, klasa ro­
botnicza utrwala ich imiona 
pomnikami pracy. Imiona te 
uczą nas historii walk klasy ro­
botniczej, uczą nas coraz lepszej 
pracy, ofiarności i poświęcenia 
oraz oddania sprawie ludzkości.

Wśród załóg naszej floty han 
dlowej, wyróżniają się załogi 
walczące o to, aby ich zakład 
pracy — statek — stał się god 
nym imienia przodujących bo 
jowników.

Wśród nich załoga statku 
„Warta“ zasłużyła na takie wy­
różnienie. Jest to bowiem pierw 
szy nasz statek, który odbył 
rejs do Chin Ludowych, łamiąc 
blokadę państw kapitalistycz­
nych, rozpoczął bezpośrednio wy 
mianę między krajami demokra­
cji ludowej i wolnymi Chinami. 
Statek ten wykonuje plany prze 
wozów, jego załoga przoduje 
we współzawodnictwie, wyróż­
nia się jednocześnie postawą mo 
ralną. To wyróżnienie jest zasz 
czytem dla załogi, zaszczytem, 
który nakłada na nią obowiązek 
godnie strzec sprawy klasy ro­
botniczej — aby być godnym 
miana „gottwaldowca“, tak jak 
gottwaldowcami nazywają sie­
bie członkowie Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji.

Z imieniem Gottwalda, wier­
nego ucznia Stalina, nieście po 
wszystkich portach świata ideę 
solidarności międzynarodowej

klasy robotniczej, ideę sojuszu nie dziś powiewa na wszystkich
i braterstwa między narodami 
Polski, Czechosłowacji i Zwiąż 
ku Radzieckiego, ideę walki o 
postęp i pokój, jako wierne wy 
konanie zadań postawionych 
nam przez Wielkiego Stalina i 
Jego ucznia, Klementa Got­
twalda“.

Po przemówieniu, wiceminister 
żeglugi Stolarek, dokonuje odsło­
nięcia napisu na burcie statku. 
Dużymi literami czerni się nowa 
i dumna jego nazwa — „PREZY­
DENT GOTTWALD".

Kompania honorowa Marynar 
ki Wojennej prezentuje broń. Or 
kiestra gra hymny narodowe Pol 
ski i Czechosłowacji.

Zabiera teraz głos konsul gene­
ralny CSR w Szczecinie Jan Sta- 
recek. Mówi on m. in.:

„Statek Wasz nosić będzie, obok 
swojej bandery, również wielkie 
imię Prezydenta Gottwalda. Tym 
samym statek Wasz, płynąc po o- 
eeanach, będzie symbolem przy­
jaźni obu naszych narodów. Sta­
tek Wasz pod polską banderą z 
imieniem Prezydenta Gottwalda 
na burcie będzie również symbo 
lem międzynarodowej solidarno­
ści ludzi pracy, wszystkich postę­
powych sil, walczących o pokój 
na całym świecie“.

Następnie przemówił sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku Janusz 
Korczyński.

„Składając hołd pamięci Towa­
rzysza Gottwalda — powiedział 
on m in.: — całym sercem łączy 
my się z bratnimi narodami Cze­
chosłowacji, z bratnią Komunisty 
czną Partią Czechosłowacji w 
wielkim bółu i żałobie.

Dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej odzyskaliśmy nasze pra 
stare ziemie nad Odrą, Nysą i 
Bałtykiem. Bandera polska dum-

morzach świata, a nasza flota 
handlowa służy budownictwu 
socjalistycznemu w Polsce i brat 
niej Czechosłowacji. Dzisiaj na­
sze morze jest także morzem brat 
niej Republiki Czechosłowackiej.

Nasza dzielna ludowa Marynar 
ka Wojenna, strzegąc granic Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
broni i strzeże jednocześnie gra­
nic Republiki Czechosłowackiej, 
Dumni jesteśmy wraz z całym 
narodem, że wyróżniający się poi 
ski statek nosić będzie od dziś 
imię „Prezydent Gottwald“. Sta­
tek „Prezydent Gottwald“ będzie 
trwałym symbolem przyjaźni, łą­
czącej nasze narody“.

W imieniu załogj przodującego 
statku źabrał głos jego kapitan 
Andrzej Goebel:

„My marynarze, zdajemy sobie 
sprawę, że wyróżnienie to na­
kłada na nas podwójne obowiąz 
ki: strzeżenia bandery i imienia 
wielkiego człowieka, imienia na­
szego przyjaciela, imienia, które 
będzie od dziś nosić nasz statek. 
Przyrzekamy być godni Imienia 
Prezydenta Gottwalda. Naszą 
pracą umacniać będziemy przy­
jaźń z bratnim narodem czecho 
słowackim, będziemy dążyć do 
tego, aby nasz statek — statek 
„Prezydent Gottwald“ znajdo­
wał się stale w czołówce naszej 
floty“.

Dźwięki „Międzynarodówki“ 
kończą podniosłą uroczystość. Na 
twarzach marynarzy maluje się 
powaga i skupienie. Nie zawio 
dą oni pokładanego w nich zau 
fania i godnie reprezentować 
będą banderę Polski Ludowej i 
honor swego statku, nazwanego 
imieniem wielkiego bojownika 
o pokój i socjalizm — Prezydess 
ta Gottwalda»
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Obłuda i kłamstwo przygwożdżone
W styczniu br. polskie Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych 
przesiało ambasadzie USA notę, 
w której, nawiązując do ostat­
nio ujawnionego wyczynu ame­
rykańskiego wywiadu — zrzucę 
nia na teren Polski dwóch dy- 
wersanfów, Skrzyszowskiego i 
Sosnowskiego — protestuje prze 
ciwko uprawianej przez wywiad 
amerykański w naszym kraju 
systematycznej i planowej ak­
cji szpiegostwa, dywersji i sa­
botażu.

Odpowiedź amerykańska jest 
mieszaniną obłudnych kłamstw 
* insynuacjami: te insynuacje
ponowna nota polska, ogłoszona 
w prasie przed dwoma dniami, 
słusznie nazywa wtrącaniem się 
do wewnętrznych spraw Polski.

Jeśli idzie o same fakty u- 
prawienia dywersji w Polsce — 
rząd USA im po prostu zaprze­
cza. Rząd USA nie ma jednak 
szczęścia do kłamstw —■ wycho­
dzą one zawsze na jaw, i to dzię 
ki jego własnym przedstawicie­
lom bądź agentom. I tak np. PRAGA (PAP). Dnia 18 bm. 
przedstawiciel USA kiedyś naj- zakończyła się tu konferencja 
uroczyściej zapewniał, że żadna' zjednoczeniowa Międzynarodo- 
iplacówka amerykańska nie mia wego Zrzeszenia Związków Za'

USA przedstawia siebie w roli 
jakiegoś powołanego przez samą 
historię, najżyczliwszego przyj a 
cielą i opiekuna narodu polskie, 
go. W tym celu powołuje się 
nota aż na Kościuszkę, Pułaskie 
go i Włodzimierza Krzyżanow­
skiego, pomija jednak dyskret­
nym milczeniem fakt, że ideały 
rówmości i wolności, w imię któ­
rych ci najlepsi przedstawiciele 
Polski walczyli po stronie ów­
czesnej demokracji amerykań­
skiej, są obecnie najbrutalniej 
deptane właśnie w USA.

Z taką samą dyskrecją nota 
nie wymienia faktów, które mia 
łyby świadczyć o owej „przy­
jaźni“ kół rządzących USA do 
Polski. Te fakty — to polityka 
uprawiana w stosunku do za­

chodnich Niemiec, to wskrzesza-1 
nie niemieckiego imperializmu, 
wielkiego kapitału niemieckie­
go i Wehrmachtu, to zwalnianie 
hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych, którzy mordowali milio 
ny Polaków, | powierzanie im 
odpowiedzialnych stanowisk w 
państwie Adenauera, to wzbu­
dzenie niemieckiego rewizjoniz- 
mu i wskazywanie mu celów dla 
bomb na naszych ziemiach, to 
stosunek do naszej granicy za­
chodniej. Słusznie stwierdza no­
ta polska z dnia 16 bm.:

„Naród polski nie ma złu­
dzeń co do prawdziwych in­
tencji rządu, który całym 
swym postępowaniem nie­
zmiennie wykazuje, że w 
swym dążeniu do panowania

światem planuje 
na niepodległy

za-
byt

Połączenie międzynarodowych 
organizacji związkowych

la nic wspólnego z ucieczką Mi­
kołajczyka. Tym przedstawicie­
lem USA był mr. Stanton Grif­
fis, który następnie w swojej 
książce dokładnie opisał, jak or­
ganizował ucieczkę Mikołajczy­
ka. Oficjalne koła amerykańskie 
stale zaprzeczały, jakoby miały 
coś wspólnego ze szpiegostwem 
antypolskim: gdy jednak upły­
wał pewien okres po oficjalnych 
wypowiedziach, protestach i no­
tach, sama prasa amerykańska 
najspokojniej w świecie pisała 
o tych faktąch. którym tak za­
przeczano / jeszcze kilka tygodni 
temu.

W ten sam sposób rząd USA 
wpadł ze sprawą Skrzyszowskie 
go i Sosnowskiego. Pomijamy 
już to, że w kilka dni po nocie 
amerykańskiej odbył się jawny 
proces tych dwóch szpiegów, 
na którym wymienili oni szcze­
góły swej szpiegowskiej kariery. 
Ale oto 20 stycznia br. związa­
na z wywiadem amerykańskim 
londyńska klika emigracyjna wy 
dała odezwe, w której wyzna­
ła, w jaki sposób i w jakim celu 
obaj dywersanci dostali się do 
kraju. W związku z tym wycho­
dzący w USA „Dziennik Związ­
kowy“ w n-rze z 20 lutego br. 
zaatakował klikę londyńską za 
przyznanie, iż „Skrzyszowski i 
Sosnowski rzeczywiście byli zrzu 
ceni z samolotu i że tego ro­
dzaju akcja jest praktykowana. 
W ten sposób odezwa stawia 
rząd USA w kłopotliwym poło­
żeniu“.

Taką samą szczerością i prawdo 
mównością, co zaprzeczenie 
w sprawie szpiegostwa, tchną 
dalsze wywody noty ame­
rykańskiej, w której rząd

wodowych Marynarzy \ Doke- 
rów i Międzynarodowego Zrze­
szenia Związków Zawodowych 
Pracowników Transportu Lądo 
wego i Lotniczego wchodzących 
w skład Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

Na konferencji postanowiono 
połączyć te dwie międzynarodo 
we organizacje i utworzyć Mię­
dzynarodowe Zrzeszenie Związ­
ków Zawodowych Pracowników 
Transportu, Portów i Przemysłu 
Rybnego.

Nowe międzynarodowe zrze­
szenie obejmuje 65 organizacji 
związkowych z 33 krajów.

Oni Lasu 
i Ochrony Przyrody
rozpoczynafą się 

w droit* 21 fern.
WARSZAWA (PAP). W naj­

bliższych dniach rozpoczyna się 
ogólnokrajowa akcja „Dni La­
su i Ochrony Przyrody“. Zasad­
niczym celem tej akcji prowa­
dzonej co roku, jest, zmobilizo­
wanie społeczeństwa, a przede 
wszystkim młodzieży do prac 
przy zalesieniu poza planem 
państwowym nieużytków i 
zrębów’, zadrzewieniu dróg, o- 
siedli robotniczych i wiejskich, 
oraz pobrzeży wód.

Akcję „Dni Lasu | Ochrony 
Przyrody“ zainauguruje mini­
ster leśnictwa Bolesław Podę­
ci worny przemówieniem radio­
wym, które wygłoszone zostanie 
w dniu 21 bm. o godz. 12.15 w 
programie I.

Nasz komentarz
Nie . ' ; .o sprawach „drobnych“

Jednym % głównych i decydujących wycinków’ walki o plan 
jest sprawa dobrego i terminowego zaopatrzenia, które rozstrzyga
o wykonaniu na czas poszczególnych zadań produkcji. Sukcesy w ie
lu przodujących przedsiębiorstw Wybrzeża — poszczególnych stocz 
ni. fabryk i odcinków portu zespołu Gdaósk-Gdynia wskazują 
mm wyraźnie, że tam, gdzie zaopatrzeniowcy wykazali dostatecz­
ną energię, tam załogi były w stanie wykonać terminowo i z nad­
wyżką bieżące zadania produkcji.

Nie zawrze jednak f nie wszędzie zaopatrzeniowcy umieją po­
dejść w sposób rzetelny do swoich obowiązków, nie zawsze wy­
wiązują się należycie ze stojących przed nimi zadań i traktują je 
nieraz w sposób biurokratyczny.

Sygnały nadchodzące od załóg naszych statków, będących w 
rejsie na dalekich morzach i oceanach, wskazują raz po raz, że 
zaopatrzeniowcy PLO powinni usprawnić swój styl pracy.

Świadczy o tym wybitnie np. ostatni dłuższy rejs statku 
„Bytom",

Np. dostarczona taczka do wożenia węgla — jak się potem 
okazało — nie nadawała się nawet do pracy na pokładzie jednost­
ki, a cóż dopiero mówić o ciasnym i wąskim pomieszczeniu bun­
krowym. Była ona przede wszystkim za szeroka (nie mieściła się 
w żadnym przejściu) i zbyt płytka — bo zabierała tylko parę ło­
pat węgla. Co zrobić z taką taczką?

Podobnie dostarczone przez zaopatrzenie butle z tlenem ! ace­
tylenem okazały się puste, niestety, dopiero wtedy, gdy trzeba ich 
było użyć przy spawaniu pękniętego przewodu parowego. Dotkli­
wie odczuwała załoga przez cały rejs brak tlenu i acetylenu, nie­
zbędnego przecież do prac załogi maszynowej statku.

* Dlaczego zaopatrzeniowcy PLO wykazali w tym wypadku tak 
rażące niedbalstwo?

Dlaczego kierownictwo zaopatrzenia PLO nie skontrolował® 
pracy swego aparatu, podeszło tak lekkomyślnie do sprawy za­
opatrywania jednostki idącej w daleki rejs?

Równie ważne są też wszelkie drobne naprawy ezęści, które 
wprawdzie nie decydują o powodzeniu rejsu, ale ich złe wyko­
nanie uprzykrza życie załodze i zmusza ją do dodatkowego wyko­
nywania pewnych prac.

Np. ROS tuż przed wyjazdem przystąpił do naprawy przewo­
dów parowych, przewodów wody słodkiej i sanitarnych na statku. 
Niestety, dkipa ROS-u zapomniała m. jn. naprawić lodówki po­
dobnie jak załatać zbiornik wody słodkiej na rufie, co jest nie­
zbędne przecież w dalekim rejsie morskim, gdzie za wodę słodką 
płaci się dewizami. Jedynie dzięki czujności załogi te brak| wy­
kryto przed odjazdem. .. _ .

Przydałoby się więcej staranności ze strony ekip ROS-u gdyż 
każda naprawa, dokonana w porcie zagranicznym, podobnie jak 
każdy zakup, płacony musi być dewizą.

Te fakty winny być przeanalizowane nie tylko przez zaopa­
trzenie PLO czy ROS. W każdym zaikładzae pracy na harmonijne 
i rytmiczne wvkonanie planu składa się praca zaopatrzenia, skła­
dają się liczne drobne szczegóły, których tak często jesteśmy 
skłonni nie doceniać w codziennym.

Uczestnicy konferencji uchwa 
liii program żądań socjalno - 
ekonomicznych pracowników 
transportu, portów i przemysłu 
rybnego.

nad 
mach 
Polski

Jedyne objawy owej „przyjaźni“, 
którą rzekomo żywi rząd USA 
dla Polski, to właśnie nasyłanie 
szpiegów, dywersantów i sabo- 
tażystów do naszego krain, to 
szerzenie propagandy wymierzo­
nej przeciw Polsce i innym pań 
sfwom obozu socjalizmu, to za­
chęcanie reakcyjnych niedobit­
ków w naszym kraju do wro­
gich wystąpień. Po1 i tyka ta idzie 
na rękę jedynie tym, których 
naród polski z przyczyn dosta­
tecznie uzasadnionych uważa za 
wrogów i którzy są najwierniej 
szymi sojusznikami i wykonaw­
cami amerykańskich planów w 
Europie: faszystom hitlerow­
skim.

Nota polska stwierdza w koń­
cu, że działalność wroga prze­
ciwko Polsce organizowana przez 
USA „będzie nadal ścigana i ka 
rana Z całą surowością prawa“.

Również i społeczeństwo 
polskie uważa, że taka jest 
najwłaściwsza forma wdzięcz 
ności za takie, jaik wymienio 
ne w nocie naszego rządu 
akty „przyjaźni“.

S. Kalinowski

Oipisza Komitetu Centralnego PZPR
sio IS Komunistycznej Partii Norwegii

WARSZAWA (PAP). W związku z VIII Kongresem 
Komunistycznej Partii Norwegii, który rozpoczyna obrady 
w dniu 20 boi., Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przesłał następującą depeszę:

Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Norwegii 
Oslo

Z okazji VIIS Kongresu Waszej Partii przesyłamy Wam 
serdeczne, braterskie pozdrowienia | życzenia pomyślnych 
obrad. ,.

Polska klasa robotnicza śledzi z braterską sympatią 
walkę Komunistycznej Partii Norwegii przeciwko polityce 
agresji, przeciw przekształceniu Norwegii w zbrojną bazę 
podżegaczy wojennych. Komuniści norwescy, podnosząc 
sztandar niepodległość} narodowej i pokoju, bronią najży­
wotniejszych interesów narodu norweskiego i wnoszą za­
razem poważny wkład w ogólnoświatową walkę o pokój, ja­
ką prowadzi cała postępowa ludzkość pod wodzą wielkiego 
Związku Radzieckiego.

Złączeni z Wami wspólną żałetsą po zgon*e Wodza i 
Nauczyciela mas pracujących całego świata Wielkiego 
Stalina, tym mocniej zwieramy nasze szeregi wokół boha­
terskiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Ży­
czymy Wam z całego serca dalszych sukcesów w dziele rea­
lizacji stalinowskich wskazań i nauk, w walce o pokój i 
socjalizm.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ

Na otwartym zebraniu
podstamoirej organizacji partyjnej CBKO

Głośnik rozbrzmiewał salwami dział. Żałosny jęk syren 
oderwał wszystkich ludzi od pracy. Przez okna Centralnego 
Biura Konstrukcji Okrętowych widać było zastygłe w bezru­
chu żurawie dźwigów Stoczni Gdańskiej. W tej właśnie chwili 
z Sali Kolumnowej Domu Związków w Moskwie przywódcy 
Partii i Rządu ZSRR wynosili na ramionach trumnę ze zwło­
kami Józefa Stalina.

Technik Henryk Głowacki ode 
rwał ręce od kulmana, na któ­
rym leżał starannie przypięty, 
niedokończony projekt. Bez­
wiednie wlepił wzrok w ma­
łą skrzynkę głośnika, jakby 
przez nią mógł ujrzeć kon­
dukt żałobny ciągnący Pla­
cem Czerwonym i tysiące obywa 
teli wielkiego mocarstwa socja­
listycznego, odprowadzających do 
Mauzoleum swego nieśmiertelne­
go Wodza.

Po pięciu minutach ciszy jego 
koledzy pochylili się znowu nad 
kul ma na mi. Grafiony, kierowane 
sprawnie ich ręką, kreśliły nowe 
projekty nowych polskich stat­
ków. Głowacki wiedział, że 
nie wolno rozpaczać, a jed­
nak tak ciężko było pogodzić 
się z myślą, że Jego już nie ma.

— Nie! To nieprawda. Tacy 
ludzie jak Stalin nie umierają.
Jego dzieło będzie f realizowane 
codzienną pracą milionów. Wśród 
nich i jego — Głowackiego pracą.

W tym dniu, dniu narodowej 
żałoby, Głowacki z całą swoją 
pionierską brygadą pracował za­
wzięcie] i staranniej, niż zazwy­
czaj. Tą właśnie zawziętością w 
pracy, razem z kolegami mógł 
naigodniej uczcić drogą pamięć 
Wielkiego Stalina,ijt #

Na otwarte zebranie podstawo­
wej organizacji partyjnej bryga 
da -przyszła z postanowieniem „Budowy Komunizmu“. I już od 
podjęcia nowego zobowiązania — pierwszych dni kolektywnej pra

rżeniem. Oświadczenie dyrektora 
ośmieliło go do publicznego wy­
znania swego pragnienia. Myśla­
mi przebiegł przez całe swoje 
życie. Czy zasłużył na przyjęcie 
do Partii?

Niewesołe miał dzieciństwo. 
Ileż to wysiłku musiał dać z sie­
bie jego ojciec, fornal jednego 
wielu lubelskich majątków, aby 
wyżywić przed wojną swoją ro­
dzinę! Mały Henryk od dwuna­
stego roku życia musiał za ocliła 
py pracować na pańskiej ziemi. 
A po nocach ślęczał nad książką. 
Pragnął się uczyć.

Dopiero wojska radzieckie, rcz 
bijając faszystowską machinę, 
spełniły jego marzenia. Mógł na­
reszcie naprawdę się uczyć. Wy­
korzystał ten przywilej, jaki da­
ła całej młodzieży Polska Ludo­
wa. liceum Silników SpałinO' 
wych ukończył z dyplomem 
technika. Polubił swoją pra­
cę w CBKO od pierwszej 
chwili, gdy otrzymał tu zatrud 
nienie, ale jednocześnie widział, 
że wiele jeszcze jest braków, że 
nie wszystkie śrubki pracy są 
należycie dokręcone. Wystąpił 
projektem stworzenia pionier­
skiej brygady. W kolektywi 
można osiągnąć o wiele większą 
■wydajność —■ myślał. Egzekuty­
wa organizacji partyjnej poparła 
jego wniosek. Powstała w CBKO 
pierwsza pionierska brygada im

wykonania zaplanowanych prac 
o 50 godzin wcześniej, co przy­
niesie gospodarce narodowej 
1.120 zł oszczędności. Ich bryga­
da nie była jedyną. Wartość zo­
bowiązań podjętych przez wszy­
stkich pracowników CBKO wy­
nosiła 73 000 zł.

Świetlica zapełniała silę tech­
nikami, konstruktorami, inżynie­
rami, kreślarzami...

W głębokim skupieniu słuchali 
zebrani referatu I sekretarza pod 
stawowej organizacji partyjnej 
Kołodziejczyka o życiu i niestru­
dzonej działalności Wodza i Nau 
czy cielą mas pracujących całego 
świata, Chorążego Pokoju — Jó­
zefo. Stalina,

W duchu efiarsief służb? 
i a narodu

Dyrektor inż. Oiszulok zabrał 
glos jako jeden z pierwszych.

-—„...Nieśmiertelna idea Wiel 
kiego Stalina będsźe wiecznie 
żyła w naszych sercach...

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza wychowuje swoich 
członków w myśl Jego wska­
zań, w duchu bezgranicznej, 
ofiarnej służby dla narodu, 
uczy wzmagać rewolucyjną 
czujność, nienawidzłeć impe­
rializmu, umacniać władzę lu 
dową, szybciej i lepiej wyko­
nywać plany gospodarcze, bu 
dować socjalizm i pokój. Dla 
tego właśnie pragnę wstąpić 
w szeregi Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej“. 

Głowacki słuchał z napiętą 
uwagą. Wstąpienie do Partii by­
ło od dawna jogo goracyna ma­

cy widać było lepsze wyniki.

Członkowie brygady rzucili hasło 
tworzenia nowych brygad. Dziś 
jest ich już 20.

»Mowasii wierności 
Iifeens Stalina«

Przemawiał teraz konstruktor 
Tadeusz Ignatowicz. Głowacki 
znał go dobrze. Któż zresztą z 
CBKO mógłby go nie znać? Był 
przecież kierownikiem zespołu 
redakcyjnego „błyskawicy“. Jego 
ostre, cięte artykuły z niejedne­
go bumelanta zrobiły przodowni­
ka pracy. Bezlitośnie bił we wszy 
stkie niedociągnięcia i wszelkie 
uchybienia w pracy zawodowej, 
podawał za wzór przodujących. 
Bodąc synem biednego stolarza, 
skazany był na wegetację w Pol­
sce Mościckich i Becków. W la­
tach okupacji wstąpił na ochot­
nika do II Armii WP. Razem z 
żołnierzami radzieckimi walczył 
o wolność narodu, razem z nimi 
pod wodzą Stalina wykuwał przy 
£ złość swemu pokoleniu. Na dłu­
gim szlaku zaciętych bitew za 
grzewały do zwycięstwa słowa 
radzieckich towarzyszy: —■ „Wpie 
riod za Stalina! Za rodhut!“ i 
podchwycany okrzyk batalionów 
w zielonych mundurach z biały­
mi orzełkami na połówkach — 
„Za Stalina, za Polskę!“.

Przed wojną Ignatowicz, tak 
samo jak i Głowacki, nie mógł 
by nigdy ukończyć nie tylko wyż 
szej szkoły, ale nawet gimna­
zjum. W Polsce Ludowej ukoń­
czył , Wydział Architektury Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Sopocie. To wszystko: i to, że 
zdobył wyższe wykształcenie i to, 
że stał się człowiekiem, a przede 
wszystkim to, że mógł pracować 
nie dla kogoś, lecz dla swego na­
rodu, dla siebie, zawdzięcza! Kra 
jowi Rad, zawdzięczał Stalinowi.

On przecież wskazał milionom 
oszukiwanych i wyzyskiwanych 
ludzi drogę do wyzwolenia.

...będę przez całe swoje życie 
wiemy idei Józefa Stalina — koń 
czył Ignatowicz. — O te idee po­
zwólcie mi walczyć w szeregach 
Polskiej Zjednoczonej Partii -Ro­
botniczej,

Głowacki zdecydował się za­
brać głos. Pierwsze słowa były 
wypowiedziane drżącym, nieopa»< 
nowanym głosem, jak zwykło, 
gdy poruszał ważne dla niego 
sprawy. Ale w miarę jak mówił; 
głos jego stawał się pewniejszy* 
twardy, silny.

„...pragnę zostać członkiem Par 
tli dlatego, aby swoim wkładem 

Iw wielkie «sioło Stalina, wcie­
lając w życie Jego naukę, jesz­
cze bardziej wzmacniać siłę i Jod 
ność naszego narodu w walce o 
pokój i socjalizm“.

Otwarte zebranie organizacji 
partyjnej CBKO było skończone. 
Nikt jednak z uczestników ze­
brania nie opuszczał świetlicy. 
Za chwilę radio miało transmi­
tować przebieg wiecu żałobnego 
w Moskwie.

Z głośnika rozległy się dźwięki 
żałobnego marsza Chopina. Spea 
ker pełnym bólu głosem składał 
sprawozdanie z żałobnej uroczy­
stości.

Przemawiał G. M. Malenkowi
„...z niezłomną wiarą w sw® 

niewyczerpane siły i możliwości 
naród radziecki tworzy wielkie 
dzieło budownictwa komunizmu.

Nie ma na świecie takich sil, 
które mogłyby powstrzymać 
marsz społeczeństwa radzieckiego 
naprzód ku komunizmowi!

Żegnaj, Nauczycielu nasz i 
W dzu, drogi nasz Przyjacielu, 
ukochany Towarzyszu Stalin!

Naprzód drogą do całkowitego 
triumfu wielkiej sprany LENI­
NA - STALINA! (podg)

Adenauer przypieczętowuje
akt zdrady ttar@«ln

BERLIN (PAP). Jak donoszą z ktatu pokojowego 
Bonn, 19 marca br. rozpoczęła nymi Niemcami, ] 
się w parlamencie bońskim dęba-1 fikacji układu ogólnego.
ta w sprawie trzeciego czytania 
układu ogólnego i układu o armii 
europejskiej. Dążąc do przeforso­
wania za wszelką cenę ratyfikacji 
układów wojennych, Adenauer 
przypieczętowuje akt zdrady na­
rodu niemieckiego.

Układy Wojenne utrwalają roz­
bicie Niemiec, przedłużają na nie­
określony czas władzę imperiali­
stów amerykańskich w Niem­
czech zachodnich. Układy te ozna 
czają równocześnie przyśpiesze­
nie rcmilitaryzacji Niemiec i u- 
tworzenie — w myśl agresyw 
nych planów imperializmu ame­
rykańskiego — odwetowej armii 
zachodnio - niemieckiej, tym sa­
mym więc przekształcenie Nie 
mieć zachodnich w ognisko nowej 
agresji

?! :N Sjt

W ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy — mimo wysiłków ze stro­
ny władz bońskich, by zdławić 
opór ludności — ruch protestu 
przeciwko ratyfikacji układów 
wojennych, na rzecz pokoju i jed 
ności Niemiec narastał z dnia na 
dzień. Według oficjalnych da­
nych, przeszło 15 milionów Niem­
ców wypowiedziało się w referen 
dum ludowym za zawarciem tra

ze zjednoczo- Z kolei przeszły do ataku na bezbron 
hr. rozpoczęła nymi Niemcami, przeciwko
hnnsklm deha- filranl tikłarin nsrnlnp.ern.. mężczyzn, kobiety i młodzież. Szereg

osób aresztowano.

Jak wynika z doniesień zachód-j
nio - niemieckiej Agencji Praso-j BERLIN (PAP). Agencja ADN 
wej DPA, Adenauer I jego Mika: donosi, iż rząd francuski zwrócił 
zmobilizowali poważne siły P«>H-|Sfę <j0 Bonn z prośbą o odroczenie 
eji dla zdławienia akcji prołesta- trzeciego czytania w Bundestagu
cyjnej ludności w czasie debaty 
w Bundestagu nad ratyfikacją u- 
kładów wojennych. Do Bonn ścią 
gnięto liczne oddziały policji z po 
szczególnych miast okręgu Kolo­
nii. Gmach parlamentu otoczony 
został gęstym kordonem policyj­
nym, aby zapobiec zorganizowa­
niu demonstracji protestacyjnych 
przed Bundestagiem.* # *

BERLIN (PAP). Jak donosi z Bonn 
agencja ADN, zgromadzona tam licz­
nie policja już w godzinach połud 
ulowych 19 bm. podjęła akcję prze­
ciwko ludności demonstrującej pod 
hasłem walki o pokój. Policja użyła 
motopomp strażackich przeciwko licz 
nej grupie kobiet, która dała wyraz 
swemu oburzeniu z powodu debaty 
ratyfikacyjnej y w Bundestagu. Na­
stępnie silne oddziały policji wystą 
piły brutalnie przeciwko kilkutysięcz 
nemu pochodowi demonstrantów, któ 
ry przerwał kordony policji, przedostał 
się poprzez zagrody z drutów kolcza­
stych i skierował się do Bundestagu 
wznosząc okrzyki: „Chcemy widzieć
naszych posłów!“.

Policja uruchomiła motopompy stra 
żackie. Silne strumienie wody powa­
liły na ziemię wielu demonstrantów.

układów wojennych % Bonn i Pa­
ryża,

Prośba ta przekazana została 
Adenauer owi przez wysokiego ko 
misarza francuskiego w Niem­
czech zachodnich Francois Pon­
cet.

Adenauer odrzuci! prośbę rzą­
du francuskiego. Uzasadniając 
swe dążenie do jak najszybszej 
ratyfikacji układów wojennych 
Adenauer oświadczył w dniu 17 
bm. wobec frakcji parlamentar­
nych, należących do koalicji rzą­
dowej, iż ratyfikacja tych ukła­
dów winna być „bodźcem“ dla in 
nych wahających się jeszcze par 
tnerów.

Dziennik „Nacht Express“ po­
wołując się na koła dobrze poin­
formowane pisze m. in.: rząd fran 
cuski zwróci! się z prośbą do 
Bonn pod presją opinii publicz­
nej, aby zyskać na czasie dla u- 
sunięcia trudności wewnętrzne • 
politycznych, — — ~

658812
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Zespół świetlicowy ZBW nr 24 w Gdyni
mobilizuje załogi budowlane da wykonania zadań produkcyjnych
3 . •- -— , ___ i .......... a» _ : „_    

8f DZIENNIK BAŁTYCKI (NR

Trwający od kilku tygodni konkurs świetlicowy ORZZ, 
«łający wyłonić najlepiej pracujące w naszym województ­
wie świetlice, cieszy się ciągle zbyt małym zainteresowa­
niem.- Wiele zakładów pracy nit zgłosiło w ogóle swoich ze 

spolow świetlicowych, tłumacząc się zbyt niskim ich po­
ziomem, wynikającym z nieodpowiednich warunków loka­lowych.

A tymczasem wystarczy przejść się do świetlicy ZBW 
nr 24 w Gdyni, aby przekonać się, do jakich osiągnięć mt- 
mo ciasnego i nieodpowiedniego lokalu może dojść dobry ze­
spół świetlicowy.

Zajrzyjmy na ulicę Śląską 53

Przy dshrejwali można pokonać 
wszystkie trudności

W ciasnym lokalu świetlico­
wym na małej estradzie odbywa 
się właśnie próba satyrycznej 
sztuki o wczasach pt. „Dwa tygo­
dnie w raju“. Młodziutka Euge­
nia Drzewiecka, do niedawna ro­
botnica na budowie, a dziś maszy 
nistka biurowa, Henryk Żurek, 
technik budowlany, i ślusarz Ar­
kadiusz Wysocki są tak pochłonię 
ci swoimi rolami, ,że absolutnie 
nie przeszkadza im ćwiczący w 
drugim kącie świetlicy kwartet 
męski tzw. „zespół rewelersów“, 
imany społeczeństwu Gdyni z wie 
lu występów w TPPR. ZPGG, czy 
Domu Kolejarza.

Wokół długich stołów sąsied­
niej stołówki skupili się członko­
wie zespołu plastycznego, przygo­
towujący afisze propagandowe 
hasła i transparenty. Tuż koło 
nich sekcja szachowa rozgrywa w 
skupieniu turniej klasyfikacyjny.

Przez otwarte do sąsiedniego lo 
kału biurowego drzwi słychać

wybuchy śmiechu. To many gdyń 
skim dzieciom zespół kukiełkowy, 
który w ciągu jednego roku poka­
zał im „Lisa - przecherę“, „Dwie 
kozy“, „Bajkę o czarnych krukach 
i białym gołębiu“ oraz „Wilka, 
kozę i kózki“, opracowuje właś­
nie nową bajkę.

Trudno uwierzyć, to zadzierżysta 
kaczka Meiańcia, pnsybrany w mundur 
marynarski kaczorek Kacperek czy 
ziejący potworną paszczą wilk — to 
kukiełki, wykonane własnoręcznie 
przez uzdolnionego kierownika zespo-

się zamaszysta para kozacka: He 
lena Koszałko i Eugenia Drzewiec 
ka.

_ Wokół nich skupia się przy­
ciągnięta rozlewną melodią har­
monii spora gromadka dzieci pra 
cowników ZBW, zorganizowanych 
tu w dziecięcym zespole pieśni i 
tańca. Przyszedł popatrzyć na tań 
cżących monter bazy sprzętu i 
przodownik pracy, a równocześ­
nie aktywny członek zespołu te­
atralnego Bolesław Budzym 
Oparł się o drzwi, nie opuszcza­
jący żadnej próby widz — monter 
sanitarny i przodownik pracy 
Henryk Kot. Przez okno zagląda 
uśmiechnięta twarz strażniczki 
Zofii Erlich. Przyjechała tu wraz 
z koleżanką Stefanią Konkol z 
dalekiej wsi kartuskiej Zbechcwo 
i w wolnych po pracy chwilach 
całym sercem oddaje się zajęciom 
świetlicowym.

Czołowe zadanie — 
mobiiizaefa załogi

Pracownicy ZBW nr 24 doskona

przyszedł również z pomocą. 
Plastycy przygotowali szeroką 
propagandę wizualną i poglą­
dową. Na terenie każdej bu­
dowy gazetki ścienne, afisze 
hasła, kioski racjonalizator­
skie, gabloty mówiły o osiąg­
nięciach każdego dnia I tygod­
nia, pokazywały przodowni­
ków, piętnowały bumelantów, 
wskazywały wąskie gardła, na 
woływały do współzawodnict­
wa.

Każda grupa związkowa na bu­
dowie otrzymała bibliotekę, poz 
walającą na dokonywanie bezpo­
średniej wymiany książek między 
pracownikami. Odpowiednio do­
brana lektura i broszurki, propa­
gandowe, czytane w czssie przerw 
obiadowych, mówiły o bohaterach 
pracy, o przemianach zachodzą 
cych każdego dnia wokół nas, o 
wysiłku całego narodu, budujące 
go w niełatwych warunkach lep­
sze jutro dla mas pracujących.

W czerwcu roku ub. w wyniku 
przedterminowo zrealizowanego 
zobowiązania przedzlotowego, ze­
spół wystawił znaną sztukę tea 
tralną „Brygada szlifierza Karha 
na“ której idea przewodnia aro 
bilizowała do wytężonego wysił­
ku wszystkie załogi budowl ane 
nr 24.

Plan roczny za 1952 rok został 
wykonany z nadwyżką. Plan tnie 
sięczny za styczeń w 128 proc. 
niewątpliwie poważny wkład w 
osiągnięciu tak wspaniałych wy­
ników produkcyjnych dał właśnie 
zespół świetlicowy ZBW nr 24, 
niewątpliwie jeden z najlepszych 
zespołów świetlicowych w woje­
wództwie gdańskim. (bd)

A może to jeszcze j Najuprzejmiejsza
nie wiosna? j ekspedientka

Wszystko wskazuje na to, że Gdyby w naszej gazecie został 
zaczyna się wiosna. Kobiety od-1 ogłoszony konkurs na „najuprze.i 
" ~ -.i. . . —miejszą sprzedawczynię w mojejswieżają wiosenne palta i kostiu­
my, naradzają się czy nie zmie­
nić z wiosną fryzury, ogrodnicy 
gdyńscy przycinają już czuby 
drzew, a gospodynie, pracujące 
systematycznie i planowo, rozpo­
częły mycie okien, W MHD i PSS 
niektóre szyby lśnią już czysto­
ścią, a nawet na ul. E Libie tań" 
skiej w Gdańsku zauważyliśmy 
dozorcę, zamiatającego ulicę.

Tylko sprzątaczki DOKP nie 
myślą o nowym sezonie. Wagony 
są nadal zakurzone, szyby zwła­
szcza w korytarzach, zachlapane 
i brudne. A może to jeszcze nie 
wiosna, skoro DOKP śpi snem zi 
mowym? (t)

dzielnicy“, zgłosiłabym bez waha 
nia ekspedientkę ze sklepu PSS 
przy ul. 10 Lutego w Gdyni, 

Pracownica ta obsługuje 
klientów żywo i zręcznie, za­
wsze z uśmiechem i życzliwością, 
niejednokrotnie dopomagając w 
powzięciu decyzji przy zakupach. 
Śmiało można powiedzieć, że od 
czasu istnienia tego sklepu, t. zn. 
od dobrych kilku lat .jest to naj­
lepsza ekspedientka. Konkuro­
wać z nią mogłaby może tylko 
poprzednia kierowniczka sklepu, 
również grzecznie i chętnie ob­
sługująca klientów. (m)

Bierzemy udział w konkursie POT
W dniu 20 bm. wszystkie Powszechne Domy Towarowe w trój 

mieście otwierają wielkie „Targi Wiosenne" bogato zaopatrzone w 
konfekcję, obuwie, galanterię skórzaną, kosmetyki itp. Kierow­
nictwo targów organizuje konkurs na „najkulturalniejszego sprze 
dawcę“, w którym mogą wziąć udział wszyscy klienci zakupują* 
cy w PDT jakikolwiek towar.
Każdy z klientów otrzyma pray 

kasie konkursowy kupon z tym, 
że warunki konkursu pozwalają 
na wypełnienie dowolnych ilości 
kuponów, z zastrzeżeniem, że ka 
żdy klient będzie głosował tylko 
na jednego sprzedawcę. Konkurs 
będzie trwał od 20 marca do 11 
kwietnia br. Między klientów, 
którzy trafnie wytypują majkuł- 
turalniejszego sprzedawcę w ka-

TEATRY
TEATR WIELKI — GDAŃSK — 

Koncert symfoniczny P. P. B, *— 
godz. 19.30

YEATJt DRAMATYCZNY — GDYNIA 
„świerszcz za kominem“ — godzi­
na 19 do 21.30 

YEATR KAMERALNY — SOPOT —
„Teatr cudów'* — godz. 17 do 19.13

KINA
CrD&ŃSK

»,BAJKA“ we Wrzeszczu — „Krążow­
nik Wareg“ (16, 18, 20) 

„ZMP-OWIEC“ we Wrzeszczu — „Ban 
ka“ <16, 18, 20)

„.PRZYJAŹŃ“ — „Cywil na stadionie" 
(18, 20)

(„Marynarz*' W Nowym Porcie — 
„A po sobocie jest niedziela' 
(18, 20)

„.DELFIN“ w Oliwie — „Taras Ssew- 
czenko“ (16, 18, 20)

SOPOT
»,BAŁTYK'* — „Cud w Mediolanie' 

(15.30, 17.30, 19.30)
^POLONIA'* — „Chiny walczą“ <16, 

18, 20)
GDYNIA

„.ATLANTIC" — „Trzeci szturm" 
(15.15, 18, 20.45)

o,GOPLANA“ — .Spisek bankrutów“ 
(film w wersji oryginalnej) (16. 
18, 20)

„.WARSZAWA“ — „Cyrk“ (16, 18, 20) 
PROMIEŃ” w Chyloni! — „Kurtyna 

w górę" (17, 19)
o.PAIjA“ na Grabówka — „Wawrayń- 

oowy sad" (17, 18.30, 20) 
„NEPTUN“ w Orłowie — „TT progu 

życia“ (17, 18.30, 20) 
Fotoplastikon - Gdynia, ulice 

Władysława IV 28 — „Tunis" 
WEJHEROWO

„ŚWIT" — „A po sobocie Jest 
niedziela“

LĘBORK
„FREGATA“ — „Kwiat miłości" 

PRUSZCZ
..KRAKUS" — „Samotny żagiel" 

PUCK
„MEWA" — JDltta"

JASTARNIA
..HEL" — „Nauczyciel"

ŁEBA
„RYBAK" — „«wiat Bi9 śmieje"

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDAŃSK - WRZESZCZ 

te! 41-000 i 42 444 - Grunwald?
kn i czynne eałs dobę 

' pogotowie Dziecieee — tel 41-00 
czynne od godz 19 do V. 
Przychodnia Dziecięca — Wraeszc: 
Konarskiego 1 — czynna codzienni» 
od godz 18 do gndz. 21 z wyjatfcten 
medzlel 1 świat

Poentowie Położnicze. — Wrzeszcz - 
Grunwaldzka 2 czynne całą dobę 
Tel. 41-000 i 42-444.

APTEKI
Cd dn. 14. 3. do 20. 3.

Gdańsk, ul. Łąkowa 16. teł. 323-17 
Gdańsk-Nowy Port uł Qliweka 82 4 

— stałym dyżur nocny, tel 415-75 
Gdańsk-Orunia, ul Jedn Robotni­

cze! m — stały dyżur nocny 
tel 347-27 M . ,

Wrzesz, ul. Grunwaldzka 52, teł 
423-06 . ..

Sonnt. ul. Stalina 791, tel. 523-84 
Oliwa. ul. Leśna 1. te!. 426-75 
Orłowo, ul Boh Stalingradu 66 - 

stały dyżur nocny, t.el 291-24 
Gdynia. PI. Kaszubski 10, tel. 220-92 
Gdy^^-OrahAwek. ui‘ Czerw Kosy- 

’ nierów 137 — stały dyżur noenj 
tel. 222-88

Wystawiona przez świetlicowy zespół ZBW nr 24 w Gdyni sztuka 
teatralna „Brygada szlifierza Karhana" dopomogła pracownikom 17 bu- 
o°w w pełni zrozumieć zagadnienie współzawodnictwa i przyczyniła sie 
wydatnie do przedterminowego wykonania planu przez wszystkie załogi 
_ V.? występujący w tej sztuce pracownicy ZBW nr 24: elektryk
Ban Kotlarz kierownik zespołu świetlicowego Maksymilian Grajewski ł 
pisarz budowlany Ryszard Mrozek.

łu świetlicowego ob. Maksymiliana Gra 
jewskiego, tak są zrobione ładnie i 
starannie. I naprawdę z żalem patrzy 
my na ob. Zofię Jankowiak, jedną z 
naj aktywniej szych pracownic zesoołu 
kukiełkowego, która, składając kukieł 
kl do pudła, zapowiada:

—* Koniec próby, musimy ustą­
pić miejsca zespołowi baletowe-'
mu!

Entuzjaści pracy świetlicowe!
Dwa biurka zsunięta w róg po 

koju, wszystkie krzesła ustawiono 
na nich „w barykadę“ i już na 
wolnym skrawku podłogi kręci

le zdają sobie sprawę, że nie cho­
dzi tu tylko o „śpiewanie“ czy 
„fikanie na scenie“ jak do niedaw 
na twierdzili różni sceptycy, ale 
chodzi również o najważniejsze 
zadanie zespołu — mobilizację za 
logi, z czego chlubnie zespół zdał 
egzamin w roku ubiegłym.

A było to tak:
Plan za 1951 rok nie został wy­

konany. Rok 1952 rozpoczęto sze­
regiem narad i zebrań, mających 
na celu zmobilizowanie wszyst 
kich załóg na budowach.

I wtedy zespół świetlicowy

Stale napływają " "
Na wszystkich budowach —I Załoga tartaku w Gdyni pod­

prowadzonych przez GPZB wmówiła plan marcowy przekro- 
trójmifeście podejmowane są co-jeżyć o 10 proc.

WYSTAWY
WYSTAWA ..WSPÓŁCZESNA GRA 

FIKA FCU.SKA“ otwarta codziennie 
(do dn 15. 4.) w lokalu przy u!. Ro­
kossowskiego 29, w Sopocie, od godz. 
21 do 19 (z wylątklem poniedziałków) 

MUZEOM POMORSKIE W GDAŃ­
SKU. Otwarte codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków) od godziny 10— 
15. W niedziele od 10—18. W M”zeum 
wystawy: „Gdańsk wczesnośredniowie­
czny w świetle wykopalisk" oraz 
„.Gdańsk i Pomorze w twórczości Wy- ęzółkowskieffo”.

JUŻ w NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ
ogłoszony zostanie oj „R E J S A C H“

WIELKI IS O N K U El S
dla naszych czytelników p.t.

»Czy znasz wystawy Muzeum Pomorskiego w Gdańsku?
Dla zwycięzców cenne nagrody I

«

raz to nowe cenne zobowiązania, 
dla uczczenia pamięci Wielkiego 
Józefa Stalina.

I tak: załoga budowy hali szku 
tniezej we Władysławowie zobo­
wiązała się oddać ten obiekt do 
użytku w dniu 30 marca br., 
skracając czas wykonania o 1.200 
roboczogodzin.

Brygada robót ziemnych ob. 
Wardzińskiego, zatrudniona na 
budowie B-112, zobowiązała się 
przyśpieszyć termin wykonania 
wykopu szeroko przestrzennego 
na 3 dni przed zaplanowanym ter 

1 minem.
Brygada ciesielska ob. Mała- 

szyckiego, zatrudniona na budo­
wie B-708 w Elblągu, zobowiąza­
ła się skrócić wykonanie desko­
wania trapezowego 100 słupów i 
kołków o 5 dni przed zaplanowa 
nym terminem, to jest do 25 mar 
ca.

Odczyt 
o Darwinie

W Okręgowym Klubie TPP-R we 
Wrzeszczu przy ul. Kniewskiego 15 
prelegent TWP dr Wiczyfe wygłosi 20 
bm. o godz. 48 odczyt pt, „Darwin i 
Jego teoria". Po odczycie wyświetlony 
zostanie film pt. „Sekretarz Rejkomu" 
oraz dodatek „Rozwój form swlerzę- 
eych",

Inżynierowie Biura Projektów 
Organ. Robót pray Zjednoczeniu 
ob. ob. Kempa, Becker, Nienarto- 
wicz, Ciecholewski zobowiązali 
się skrócić termin wykonania 
projektu i dokumentacji dla ho­
teli w Oliwie oraz baraku admi­
nistracyjnego o 892 roboczogo­
dzin.

Napływające stale zobowiąza­
nia produkcyjne przynoszą insty 
tueji setki roboczogodzin oszczę­
dności.

Wl. Giryn 
korespondent

żdym PDT, zostaną rozlosowane 
cenne nagrody. Podobne nagro­
dy otrzymają również sprzedaw­
cy.

I tak PDT we Wrzeszczu 
przewiduje jako nagrodę dla 
klientów komplet bielizny da 
mskiej, męski portfel i męski 
wełniany szal. Dla sprzedaw­
ców kupon jedwabiu, męskie 
rękawiczki letnie lub kryszta 
łową salaterkę.

PDT w Sopocie nagrodzi kil 
entów^ kompletem jedwabnej 
bielizny damskiej, męską ko­
szulą wraz z krawatem oraz 
paczką z kosmetykami. Sprze 

. dawcy otrzymają kupon jed­
wabiu na sukienkę, komplet 
jedwabnej bielizny damskiej 
lub paczkę z kosmetykami.

PDT w Gdyni przewidział 
dla klientów serwis obiadowy, 
koszulę męską wraz z krawa­
tem i nocną lempkę. Dla sprze 
dawców kupon jedwabiu, obu 
wie damskie lub kryształowy 
wazon.

Należy spodziewać się, że kon 
kurs na najuprzejmiejszego sprze 
dawcę przyczyni się nie tylko do 
poprawienia poziomu kultury 
sprzedaży, ale zważywszy na cen 
ne nagrody, będzie się cieszył du 
żym powodzeniem.

Wydajemy walke 
niechlujstwu i brudom
Kierując się troską o podnie­

sienie stanu sanitarnego naszego 
miasta, zgodnie z wytycznymi 
Ministerstwa Zdrowia, powołany 
został do życia 11 bm. zespół do 
spraw propagandy i oświaty sa­
nitarnej. Zadaniem zespołu jest

MUZ, PCK, Ligi Kobiet, ZMP. Wydz. 
Politycznego POM, Żarz. Okr, PGR, 
Filmu Polskiego i Polskiego Radia. 
Delegaci w/w instytucji i organizacji 
wzięli pod opiekę wybrane przez sie­
bie miasta i powiaty woj. gdańskiego, 
zobowiązując się zorganizować na swo 
im terenie trójki aktywistów, mają­
cych dotrzeć z propagandą akcji sa­
nitarno - porządkowej do każdego doDODulsrvzscifi hirifiiiv t)rooaffn«i * porzqxiKowej flo Każdego odpopularyzacja mgieny, propago-jmu j warsztatu, oraz wybrali najdo-

wanie czystości i stała praca u- 
świadamiająca nad podnoszeniem 
warunków sanitarnych w zakła­
dach pracy i domach mieszkał 
nvch.

W skład zespołu weszli przedsta­
wiciele: Wydziału Zdrowia Woj. Rady 
Nar., Okręg. Żarz. Prac. Służby Zdro­
wia, Stacji Sanit. Epidemiologicznej,

Stanislaw Zieliński (13
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Ależ, proszę pana...
— Ruhe! Żeby mi nikt nie przeszkadzał. Będę spał. Zrozu­

miałeś?
— Jawohl — stęknął oszołomiony Beckmann.
Żołnierz zatrzasnął drzwi, zasunął firanki. Po chwili chrapał 

w najlepsze. Beckmann przytknął czoło do szyby.
„Współpraca w drobiazgach uciążliwa... - dotknął nosa. Bo­

lał i jakby opuchł — ale zwycięstwo pewne. Komuniści, komu­
niści... Czy istnieje dziś siła zdolna znieść nas z powierzchni na­
rodu?“ —- Beckmann spochmumiał. — „Trzeba tę siłę zniszczyć. 
Dlatego znoszę ciąganie za nos. Nie rozpaczam, że dziewczyny 
dawnego BDM oddają się Amerykanom, a nie mnie. Trzeba wy­
trwale iść do wytkniętego celu. Albo...“ — Druga ewentualność 
była tak przykra, że Beckmann wolał nie myśleć o niej. Chodził 
z rozpaloną głową i. bezmyślnie patrzył przez okno. Z przerzedzo­
nego zmroku wyłaniały się drzewa i domy. Światła migotały przez 
zapocone szyby. Dzień zaczynał się na wsi.

—- Martwisz się jeszcze? Masz ładny profil. Chodź, Eli. chło­
piec jest duży i przystojny. Tylko głupi... Złą miałeś noc. Ale — 
Truda zachichotała — znajomość za.warta obcasem będzie trwal­
sza. Dziękuję. Gdybyś wtedy zaczął od papierosa, nie miałbyś 
śliwki za uchem. Nie zapomnij przyłożyć okład. Do wieczora znik 
nie. Najspokojniejsza kobieta nie pozwali szarpać swojej naj­
lepszej bielizny. Tylko w książkach rwą jedwałre i lecą iskry 
jak z lokomotywy. Musisz zrozumieć. Czasy są ciężkie.

— O, tak. Jak długo jeszcze! Gdyby nie klęska... Gdyby nie 
wschód... Dotychczas nie rozunrem. A byłem tam.

— Nie bądź nudny. Masz zimne ręce. Nie znam się na polityce, 
ale wiem, kiedy będzie wszystko dobrze. Gdy rzeźnik powie: Żle 
ukroiłem, czy może być szynki za 50 fenigów więcej? To znak, że 
wszystko znów okey! Chodź do przedziału.

—- Nie mogę. Kazał mi stać tutaj, ten... — Beckmann ruszył 
ramionami. Był senny, zmęczony. Gnębił go lepki pył osiada­
jący na nieogolonej twarzy. Marzył o kąpieli 1 wygodnym łóżku.

— Zobaczę, co za jeden. — Eli odsunęła cichutko drzwi ł wsu­
nęła się do przedziału. Wyszła szybko. — Śpi. Zdaje się, że podpił 
sobie zdrowo. Ma gwiazdkę na mundurze.

— Generał? osobowym ^wriągu amerykański generał?! Mu­
siałaś się pomylić!

— Może pijany? Zresztą po nich spodziewać się można wszyst 
kiego. Widziałam żołnierza, który nad ranem wracał na kwaterę. 
Szedł tylko w bufach. Rozmawiałam z nim chwilę. Pytał o drogę. 
Nic mnie już nie dziwi.

— Świetny sposób na wojnę! Spalić mundury i od razu za­
wieszenie broni! Wyobraźcie sobie marszałka Goeringa przema­
wiającego do lotników! Wszyscy nago! Z jednej strony młodzi 
chłopcy, opaleni, dobrze zbudowani, a przed frontem goły mar­
szałek z pępkiem jak tramwajowy bufor. Rozumiem teraz, dla­
czego tępi się nudystów.

Beckmann roześmiał się,
— Rzeczywiście zabawne. Nigdy nie przyszło mi do głowy 

coś podobnego. Tak, najznakomitszy generał wygląda śmiesznie 
na golasa.

— Nie bierz tego do serca. My zawsze wolimy chłopców w 
mundurach. O, nie gniewaj się. Teraz już wiem, że jesteś ofice­
rem, ale po ciemku? Czy można wierzyć na słowo? Musiało być 
ci ładnie w ubraniu wojskowym. Nie jesteśmy złe dziewczyny, fyl 
ko biedne. Lubimy wojskowych.

Beckmann dotknął obolałego ucha. Uśmiechnął się krzywo.
— Oh, nie bądź taki pamiętliwy! — dziewczyny ujęły Beck- 

manna pod ręce i przytuliły się mocno. Truda szeptała: — Pra­
cujemy w sklepie oficerskim naprzeciwko Teatru nr 2. O siódmej 
kończymy pracę. Przyjdź. Mamy. milutki pokoik. Mieszkam ra­
zem z Eli. Zrobię ci kawy.

Patrzyli w trójkę na zbliżające się miasto. Przypominało ol­
brzymią żabę. Gwiazdy pogasły. Jaskrawe smugi zabłysły na 
wschodzie i z szarości poranku wydobyły kontury budynków. 
Słońce kłuło w oczy. Dostrzegli szare, wymiętoszone twarze. Pod­
niecenie odeszło razem z nocą. Czuli nużący ciężar nieprzespanej 
podróży, choć wszystko działo się na pograniczu snu.

— Najpierw umyć się, a potem do pracy westchnęła Eli. 
— Chodź, Truda. Trzeba spakować manatld.

W przedziale wybuchnęła:
(dsui äalsssr mami'omO 1

godniejsze dla siebie formy pracy pra 
pagandowej.

I tak pogadanki i odczyty na temat 
konieczności stałego podnoszenia sa­
nitarnych warunków pracy i mieszkań 
prowadzić bedzie Wydz. Zdrowia Woj. 
Rady Nar., ŻZ Prac. Służby Zdrowia, 
MUZ i Zakład Higieny. Konkursy czy 
stości — Liga Kobiet, ZSCh, ZMP, 
ORZZ, PGR. Kontrolę sanitarną te­
renu zorganizuje PCK. Stacja San. - 
Spid. Oprócz tego Film Polski wy­
świetlać będzie w7 miastach i wsiach 
filmy oświatowe z tej dziedziny, a 
radio 1 prasa sobie właściwymi for­
mami popularyzować zagadnienie hi­
gieny i czystości oraz informować 
społeczeństwo o wynikach tej poży­
tecznej kampanii.

A więc uwaga rady zakładowe 
i komitety blokowe! Uwaga 
wszyscy mieszkańcy woj. gdań­
skiego! Od 1 kwietnia do 31 maja 
br. trwać będzie wiosenna akcja 
sanitarno - porządkowa. Czystość 
naszych domów i kultura miejsca 
pracy warunkiem zdrowotności 
całego społeczeństwa! ZeT

Obowiązkowe szczepienia
Szczepienia ochronne przeciwko dy? 

terytowi odbywa j a się bezpłatnie w 
Sopocie od 9 bm. do 2 małe w Ośrod­
ku Zdrowia (ul. Stalina 759) w każdą 
sobotę (w godz. od 8 do li) oraz w 
Ośrodku Zdrowia ul. Junaków 2 we 
wszystkie dni tygodnia oprócz soboty 
(w godz. od 13 do 14), w poradniach 
dzieci zdrowych. Przy szczepieniu prze 
ciwko dyfterytowi obowiązują zawsze 
dwa zastrzyki w odstępie 6 tygodni. 
Szczepieniu pierwszemu podlegają 
wszystkie dzieci z Sooptu w wieku od 
6 mieś. do 7 lat. które jeszcze n<e by 
ły w życiu swoim szczepione. Szcze­
nieniu powtórnemu podlegała wszyst­
kie dzieci z Sopotu do 1st 7. które 
były szczepione w 1948 i 1950 r.

Uwaga: dzieci, które w 1952 r. o- 
trzymały tylko jeden zastrzyk, należy 
ooddać w 1953 r. ponownemu szcze* 
pieniu.

Uwaga, korespondenci
z Gdańska!

Dziś na wieczorowym kursie dla ko­
respondentów wykład pt. .„Program 
Frontu Narodowego" (wytyczne dla. 
korespondentów), wygłosi red, nacz, 
„Dziennika Bałtyckiego“ Piotr Kraak.

Początek o «od? 16,li
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ŚMIAŁO i szczerze
W wpilcii Eiaszfch iisterwescji

Opieka lekarska nad żłobkiem pray browarze w Elblą­
gu zosfała zapewniona. Zmieniono w 50 proc. personel, 
naprawiono instalację świetlną, oddano do naprawy lam­
pę kwarcową. Żywienie dzieci odbywa się według norm % 
uwzględnieniem wieku.

* * •

Kolejowe Zakłady Gastronomiczne ujednoliciły cenę 
herbaty we wszystkich swoich bufetach i wynos; ona obec 
nie 1.50 zł za szklankę.

• e •
Kolejowe Zakłady Gastronomiczne zwolniły w drodze 

dyscyplinarnej bufetową kiosku nr 1 w Malborku Marię 
Siemieniuk za pobieranie wyższych cen za niektóre arty­
kuły.

• * *

Frez. MRN w Gdańsku zawiadamia, że chodnik w Alei 
Rokossowskiego, uszkodzony podczas naprawy kablą ziem­
nego, został doprowadzony do poprzedniego stanu.

* * *

Zakończono remowi, kładki nad Radunią pray ul. Ra­
dlińskiej w Gdańsku. Most ten przeznaczony jest wyłącz­
nie dla ruchu pieszego, ponieważ dla komunikacji kołowej 
i przepędu bydła służą pobliskie mosty przy ul. Nowiny i 
Podmiejskiej. Brzegi Radunj w pobliżu mostu zostaną o- 
grodzone.

Nieprzemyślana
uclituała

W Lęborku przy ulicy Roli Ży­
mierskiego 7 i 9 ciągną się dwa 
bardzo ładne sady owocowe, sta 
Łowiące dotychczas miejsce wy* 
poczynku dla ludzi będących 
dzierżawcami działek tych sa­
dów. Z jednej działki korzystało 
w roku ubiegłym, o ile mi wiado 
mo, nawet przedszkole, czy Dom 
Dziecka.

W bieżącym roku uchwałą Pre 
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Lęborku oba te sady zo­
stały przeznaczone ni mniej ni 
więcej, tylko na... miejsce skła­

dania materiałów budowlanych 
MPRB w Lęborku. Pierwszorzęd­
na myśl! Kamienie, budulec, ce­
gły będą swobodnie wylegiwać 
się w cieniu rozłożystych drzew 
owocowych i krzewów. A dzieci? 
To chyba, nieważne.

A są w Lęborku place zupełnie 
niewykorzystane, gdzie można 
złożyć nie dziesiątki, a setki i ty 
ślące metrów sześciennych bu* 
dulca.

Czy uchwały tej nie należało 
by zmienić i to szybko, gdyż z 
podziwu godną gorliwością MP 
RB zabrało się do ogradzania 
przydzielonego terenu?

„Obywatel z Lęborka“ 
Redakcja przyznaje, że uch­

wała lęborskiego Frez. MRN 
wprawiła ją w zdumienie. 
Gdzie troska o dzieci, tak wy 
sok o stawiana przez Rząd Pol 
skl Ludowej? Ozy składowa­
nie materiałów budowlanych 
nie jest równoznaczne ze zni­
szczeniem sadów, stanowią­
cych mienie państwowe? Nie­
przemyślana i szkodliwa uch­
wała winna być niezwłocznie 
uchylona. RED.

GE5*?iE3lhUeb
PO PRZEBUDOWIE NIE BĘDZIE 
CZADU

W odpowiedzi na notatkę z dnia 5 
marca br. „Dlaczego w godzinach u- 
rzędowania?“, wyjaśniamy, że w pe­
wnych dniach, na klatce schodowej i 
korytarzach naszego biura, daje się 
odczuwać zapach dymu, wydzielające­
go się z kotłowni c. o. położonej w 
piwnicy. Jest to spowodowane wpły­
wami atmosferycznymi i wadliwa bu

Hasz prawnik odpaiiada
Wiicz, Sztum. Jeżeli w ciągu 3 mie­

sięcy po upływie okresu zawieszenia 
sąd nie zarządzi wykonania kary, ska 
zanie uważa się za niebyłe. Ponie­
waż w danym wypadku sąd nie za­
rządził wykonania kary, można w an­
kietach i w innych podobnych zezna­
niach i oświadczeniach pominąć fakt 
skazania (art. 60 wojsk, kodeksu kar­
nego).

żołnierzowi zawodowemu, który zos­
tał zwolniony ze służby wojskowej, a 
nie nabył prawa do zaopatrzenia eme­
rytalnego, przysługuje odprawa. Nie 
należy się ona jednak w wypadku ska 
zania żołnierza prawomocnym wyro­
kiem sądu na karę pozbawienia wol­
ności. To samo odnosi się do zwrotu 
kosztów przejazdu dla siebie i rodzi­
ny qjaz zwrotu kosztów przewozu u- 
rządzenia domowego do obranego 
przez zwolnionego żołnierza miejsca 
zamieszkania (art. 25 ustawy z 4 2. 
1949 o uposażeniu żołnierzy, Dz. U.' R. 
P. Nr 7 poz. 40). Zważywszy jednak, 
że z powodu upływu okresu zawiesze­
nia wykonania kary skazanie można 
uważać za niebyłe, radzimy starać 
się o ponowne rozpatrzenie udzielenia 
odprawy i zwrotu kosztów przesiedle­
nia się do obecnego miejsca zamiesz­
kania.

dową przewodów i wentylatorów, a 
nie czyszczeniem pieca, które odby­
wa się raz na miesiąc.

Nie możemy dokonać usunięcia wad 
konstrukcyjnych w obecnym okresie, 
gdyż należałoby przerwać na pewien 
czas ogrzewanie, co wpłynęłoby nie­
korzystnie na zdrowie pracowników. 
Dlatego też przebudowa konstrukcji 
przewidziana jest na okres letni — 
zawiadamia nas Centr. Han dl. Mat. 
Budowl. w Gdańsku.

Uwaga, prenumeratorzy!
Zawiadamiamy, że wpłaty 

na prenumeratę „Dzienni­
ka Bałtyckiego" na maj pocą 
ta przyjmuje tylko do dnia 
10 kwietnia br.

TmrijUiiatm
Z pamiętnika symuiantki

Szanowny -panie dyrektorzeI j eząć i dojść do równowagi, żeby
Z oburzeniem dowiedziałam się\móc rozpocząć właściwą chorobę, 

dzisiaj', że koledzy zarzucają mil Nawet dziecko zrozumiałoby, że 
bumelanctwo i nie wierzą w moją Jt‘"“— ~ 
chorobę. Mówią tak niewątpliwie 
z zazdrości, że oni pracują, a ja 
mam zwolnienie lekarskie. Ale nie 
powinni zapominać, że jestem 
chora, dopiero osiem dni i wcale 
nie czuję się lepiej. A dla porząd­
ku mogę dokładnie wyliczyć się z 
każdego dnia choroby. Proszę bar- 
ldzo, oto fakty:

PIERWSZE CZTERY DNI. Ja 
’ sne, że musiałam najpierw odpo-

•SPORT • SPORT • SPORT*!
Lekkoatleci nie próżnowali zimą

W niedzielą wojewódzki bieg na przełaj

Chłopi z Brodnicy produkować będą więcej i taniej
Na wieść o śmierci Józefa Stalina mało | średniorolni 

chłopi z gromady Brodnica w pow. kartuskim podjęli sze­
reg cennych zobowiązań, aby zadokumentować tym swoją 
wolę realizacji idei i nauk Wielkiego Nauczyciela i Przy­
jaciela mas pracujących całego świata.

W , liście wysłanym do Zarzą­
du Wojewódzkiego ZSCh w 
Gdańsku chłopi piszą m. in.:

„My, chłopi gromady Brodni­
ca, z niezmiernym bólem przy­
jęliśmy wiadomość o zgonie 
Wielkiego Stalina. Wiemy, że 
Wielkiemu Przyjacielowi naro­
du polskiego zawdzięczamy wy­
zwolenie naszych ziem spod jarz 
ma hitlerowskiego. My Kaszubi, 
po obaleniu rządów obszatrniczo- 
kapitali Stycznych i przejęciu wla 
dzy przez robotników i chłopów, 
staliśmy się pełnoprawnymi o- 
bywatelami i współgospodarza­
mi naszej ojczyzny — Polsjkiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Czcząc pamięć nieśmiertel­
nego Wodza mas pracujących 
Józefa Stalina, przyrzekamy 
wcielać w życie Jego nauki, 
jeszcze więcej zespolić się 
wokół naszej partii — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i umacniać spójnię 
między miastem \ wsią. Co­
dzienną wzmożoną pracą bę­
dziemy realizować program 
Frontu Narodowego, zaostrzać 
walkę z wrogami postępu i 
pokoju.

W odpowiedzi na apel groma­
dy R ozdziałów — my, małorol­
ni i średniorolni chłopi z gro­
mady Brodnica, która liczy 120 
gospodarstw oraz 520 ha użyt­
ków rolnych, zwiększymy swój 
wysiłek dla podniesienia produk 
eji rolnej w naszej gromadzie.“

Następnie chłopi hrodmiccy 
przypominają, że w ub. roku 
plan obowiązkowej dostawy zbo 
ża wykonali w 113 proc., zie­
mniaków i żywca W 100 proc. 
i kontraktacji trzody chlewnej 
w 110 proc. Wywiązali się rów­
nież całkowicie z podatku grun 
towego za r. ub. i z pierwszej 
raty za role bież.

Chłopi nie zadowalają się jed 
riak zeszłorocznymi osiągnięcia­
mi i postanawiają:

Aby zabezpieczyć glebę przed 
nadmierną utratą wilgoci i ułait 
wić walkę z chwastami — 120 
chłopów dokona włókowania 
wszystkich zaoranych na zimę 
gleb. 63 chłopów postanowiło wy 
konać siewy ziarnem kwalifiko­
wanym, oczyszczonym i zapra­
wionym, a dla zaoszczędzenia 
ziarna i osiągnięcia wyższej wy 
dajności — 80 gospodarzy doko­
na siewów siewnikami własny­
mi i GOM-owskimi. Gromada 
zobowiązała się wykonać siewy 
w eiągu 7 dni, niosąc pomoc są­
siedzką 25 gospodarzom nie po­
siadającym sprzężaju. Chłopi do 
łożą również starań, aby wywie 
ziony na pole obornik był na­
tychmiast rozrzucany i przyory­
wany.

Gromada zwiększy bazę paszo­
wą przez obsianie roślinami pa­
stewnymi 60 ha ziemi i staranną 
pielęgnacją łąk i pastwisk. Do 
30 bm. gromada oczyści rowy od 
pływowe i naprawi urządzenia

kreto- 
traw i

i melioracyjne, rozrzuci, 
wiska i wytnie kępy 
chwastów.

Aby dostarczyć przemysłowi 
więcej surowców, a eobie za­
gwarantować większe dochody, 
chłopi z gromady Brodnica wy­
konają w 100 proc. plan kontrak 
tacji lnu, roślin strączkowych i 
nasion na obszarze 29 ha.

Członkinie Koła Gospodyń 
Wiejskich oraz kobiety niezor- 
ganizowane zobowiązały się przy 
stąpić do konkursu hodowlane­
go i odstawić ponad plan 13 be­
konów, zakontraktować 90 ka­
czek, podnieść hodowlę drobin 
o 50 sztuk i kur — niosek o 
310 sztuk.

Młodzież z gromadzkiego ko­
ła ZMP postanowiła wzmóc pra 
cę uświadamiającą wśród miesz 
kańców gromady i zachęcać ro­
dziców i sąsiadów do założenia 
spółdzielni produkcyjnej. W 
kwietniu br, zetempowcy zało­
żą koło LZS i zespół artystycz­
ny przy świetlicy gromadzkiej 
oraz w czasie kampanii siewnej 
pomagać będą rodzicom i innym 
gospodarzom w wykonywaniu 
podjętych zobowiązań.

„Podejmując te zobowiążą 
nia wzywamy wszystkie gro­
mady województwa gdań­
skiego do współzawodnictwa 
i podejmowania podobnych 
zobowiązań celem podniesie­
nia produkcji roślinnej i zwie 
raęcej oraz najsprawniejsze- 

' go przeprowadzenia tegorocz­
nych siewów wiosennych" — 
apelem do wsi gdańskiej za­
kończyli gospodarze z Brod­
nicy swój list.

{*>

Najlepszym sprawdzianem przygoto­
wań lekkoatletów Wybrzeża do nad­
chodzącego sezonu były wiosenne bie­
gi na przełaj. Stosunkowo wczesna po 
ra nie we wszystkich powiatach zmo­
bilizowała odpowiednia liczbę uczest­
ników. Uzyskane jeduak wyniki uz­
nać należy za zadowalające, świad­
czą one, że lekkoatleci w okresie zi­
mowym nie próżnowali.

Najlepszą formę wykazał Hipolit 
śmierżchalski (Kolejarz ZPGG Gdy­
nia), który dystans 3000 m przebiegł 
w czasie 9:07,8. Wśród seniorek trium 
fowala Halina Mryńska, która zwycię 
żyła na dystansie 600 m z czasem 
2:15,6. Wśród juniorów pierwsze miej 
see zajął Bartlewski (Kol. ZPGG) z 
czasem 5:59,2. Również pozostałe wy

Mistrzostwa Wybrzeża 
w pływania

W sobotę i niedzielę 21 i 22 
hm. odbędą się na basenie w 
Gdyni mistrzostwa okręgu gdań­
skiego w pływaniu.

W zawodach wezmą udział 
pływacy Floty, Kolejarza, AZS-u, 
Gwardii, Spójni i Budowlanych. 
Dotychczas zgłoszono 160 zawód 
ników, wśród których znajdują 
się czołowi pływacy Wybrzeża. 
Na mistrzostwach padną nie­
wątpliwie nowe rekordy okręgu

W oba dni przed południem 
przeprowadzone będą elimina­
cje. Finały odbędą się w sobotę 
o godz. 18 i w niedzielę o 
godz. 16.

niki stały na dobrym poziomie i wy­
kazały dobre przygotowanie zawodni 
ków gdyńskiego Kolejarza ZPGG. _

W Gdańsku wśród juniorów najlep 
szym okazał się Wilczyński z Włók­
niarza, który dystans 1100 m prze­
biegł z czasem 4:18,8, a wśród senio­
rów również dobrą formę wykazał To 
karski ze Spójni Gd., który przebiegł 
2200 m w czasie 7:36,4.

W Sopocie na dość trudnej trasie 
długości 2000 m wśród seniorów trium 
fowali Mańkowski (Bud.) i Musiał 
(AZS), którzy uzyskali identyczny 
czas 6:34,2. Wśród juniorów I miej­
sce zajął Białke (Włókn.) z wyni­
kiem 4:54,2.

Bardzo dobrze wypadły biegi w Sta 
rogardzie, gdzie na poszczególnych dy 
stansaeh zwyciężyli: juniorzy 1500 m 
1) Gutkowski (Włókniarz) 4:01,7, se­
niorzy 3000 m 1) Kreft (Spójnia) 
0:36,8, a wśród kobiet Jabłonkówna 
(Spójnia), która dystans 800 m prze­
biegła w czasie 2:29. Najszybszą ju­
niorką na 500 m była Lewandowska 
(Spójnia) 1:37.

Już w najbliższą niedzielę w Oli­
wie odbędą się biegi na szczeblu wo 
jewódzkim na dystansach 400 m dla 
juniorek, 800 m dla seniorek, 1200 m 
dla juniorów oraz 3000 i 6000 m dla 
seniorów. Bieg ten będzie ostatnią pró 
bą naszych lekkoatletów przed bie­
gami centralnymi, jakie mają się od­
być w dniu 12 kwietnia br, w Zielo­
nej Górze. (Al.)

PIĄTEK — 20 MARCA 1953 R.
6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­

darz. 6.15 — Kom. PIHM-u. 6.17 — 
„Przypominamy rolnikom“. 6.30 
DZIENNIK. 6.45 — Muzyka. 7.50 — 
Stan pogody. 7.55 — Wiad. 8.00 — 
Serwis CZRM dla rybaków. 11.40 
Komunikaty. 11.45 — „Głos mają ko­
biety“. 12.04 — DZIENNIK. 12.15 
„Na swojską nutę“. 12.45 — Aud. dla 
wsi. 13.00 — Koncert. 13.15 — PIHM. 
13.16 — c. d koncertu. 13.40 — Utwo­
ry na klarnet. 13.55 — Komunikaty. 
.14.05 -— Informacje. 14.10 —- Słuch, 
dla kl. H. 14.30 — Aud. dla kl. V — 
VII. 15.00 —• Muzyka. 15.09 — Kom. 
o stanie wód. 15.10 — Ode. 2 pow. 
„Szkatułka babki“. 15.30 —- Ode. 2 
pow. Mikołaja Nosowa „Witia Male- 
jew w szkole i w domu“. 16.00 — 
Wszech. Rad. 16.21 — Muzyka symt. 
17.00 — Wiad. 17.05 — Radiowy Klub 
Racjonalizatorów. 17.20 — Muzyka ka 
szubska. 17.35 —- Aud. literacka „Tu­
taj żył Kopernik“. 18.00 — Kwadrans 
chopinowski. 18.15 — PRZEGLĄD WY 
DARZEN. 18.25 — Reportaż akt. 18.30 
— Pog. przyrodnicza. 18.40 -- „Lu­
dziom Planu 6-letniego“. 19.20 — Po­
radnik językowy, 19.30 — Muzyka i 
akt. 20.00 — Ode. 5 powieści „Bloka­
da“ 20.20 — Koncert. 20.58 —- Kom. 
PIHM. 21.00 — DZIENNIK 21.26 —■ 
Wiad. sportowe. 21.32 — Walc. 21.40 
Koncert. 22.00 — Pog. dla wykł. kur­
sów part. i szkół podst. 22.20 —• Kon­
cert solistów. Ź2.50 — Muzyka. 23.00 — 
Polska muzyka kamer. 23.30 — Kon­
cert solistów. . 23,50 — OST. WIAD. 
0.05 — Serwis CZRM dla rybaków.

Tabela rekordów ZSRR 
dowodem stałego rozwoju 

sportu radzieckiego
DOWODEM STAŁEGO ROZWOJU 

RADZIECKIEJ KULTURY FIZYCZ­
NEJ JEST TABELA REKORDÓW KRA 
JOWYCH, OPUBLIKOWANA NA 
DZIEŃ 1 STYCZNIA BR. Z TABELI 
WYMAZANE ZOSTAŁY PRAWIE 
WSZYSTKIE REKORDOWE WYNIKI, 
USTANOWIONE KILKA LUB KILKA­
NAŚCIE LAT TEMU. CHARAKTERYS 
TYCZNY JEST FAKT, ZE WIĘK­
SZOŚĆ REKORDÓW, USTANOWIONO 
W OSTATNICH DWÓCH LATACH.

Wiele rekordów poprawiono w ub. 
roku klikakrotnie. Tak np. w rzucie 
dyskiem kobiet rywalizacja między 
Romaszkową i Dumbadze przyniosła 
w rezultacie poprawienie rekordowego 
wyniku z 53,37 na 57,04 w ciągu jed­
nego roku. Prawie o pół metra po­
prawiła rekord w pchnięciu kulą Zy- 
bina (tabela nie zawiera nowego re­
kordu Zybiny 15,47, ustanowionego 
już w br.).

Wiele rekordów ZSRR przewyższa 
oficjalne rekordy światowe.

Najwięcej rekordów krajowych (60) 
ustanowili lekkoatletci, a następnie 
kierowcy samochodowi i motocykliści 
(35) oraz łyżwiarze (33). Łyżwiarze 
w ciągu ostatnich dwóch lat popra­
wili wszystkie rekordy krajowe i pra­
wie wszystkie światowe.

Wśród nowych rekordzistów ZSRR 
znajduje się wiele młodzieży, która 
po raz pierwszy wpisała swoje nazwi­
ska na zaszczytną tabelę rekordzi­
stów. Wśród nich wymienić należy 
Kriwonosowa (młot — 60,51), Gołu- 
biczną (80 m ppł. — 11,0), Gogdano- 
wa (strzelectwo) i innych.

Doskonałymi wynikami może posz­
czycić się automobilsta Ambrożcn- 
kow, który na małolitrażowym samo­
chodzie „Gwiazda“ pobił w ub. roku 
wszystkie rekordy w próbach szybko­
ści na szosie na dystansach 1,5 — 50 
km. Niektóre jego wyniki są lepsze od 
oficjalnych rekordów świata.

dbająca o siebie i dom kobieta 
musi najpierw zrobić gruntovme 
porządki to mieszkaniu, podlać 
kaktusy, przewiesić obrazki i za­
wiadomić telefonicznie wszystkie 
przyjaciółki — a potem dopiero 
może zacząć chorować. Ale niech 
mi pan toierzy, panie dyrektorze, 
że co wieczór kładłam się spać 
ledwie żywa.

PIĄTY DZIEŃ. Byłam tak o- 
słabiona przy gotowaniami do cho­
roby, że nie mogłam -wprost pa­
trzeć na siąfrie w lustrze. Dużo cza 
su zajęło mi więc nadanie sobie 
twarzowego wyglądu. A po cóż uda 
łabym twarzowo wyglądać, gdy­
by tego nikt nie -zobaczył. Toteż 
w południe poszłam do „■piwnicy‘* 
na kawę, co doskonale zrobiło mi 
na serce. Spotkałam jednak tyle 
przyjaciółek, że bardzo się zmę­
czyłam i -musiałam na kilka godzin 
się położyć. Wieczorem zaś poczu­
łam gwałtowny głód rozrywki kul 
turalnej i poszłam do teatru na 
„Sprawę rodzinną“. Chyba nie 
ma nic złego w tym, że biedna 
chora chce się trochę rozerwać?

SZÓSTY DZIEŃ. Poczułam się 
trochę lepiej, toteż nareszcie mo­
głam sobie załatwić kilka spra­
wunków, na które nigdy nie -mia­
łam czasu. Na Grunwaldzkiej spot 
kalam naszego inkasenta i to pew 
nie on właśnie rozpuszcza o mnie 
te niegodziwe plotki. A przecież 
vjystarczyłoby mu podejść do mnie 
i zapytać o moje zdrowie, a doicie 
działby się natychmiast, że wcale 
nie marnuję czasu na spacery, tyl 
ko idę do krawcowej. Uważam ta­
ki brak zainteresowania dla mo­
jej choroby za oburzający!

SIÓDMY DZIEŃ. Po załatwie­
niu poprzedniego dnia wszystkich 
sprawunkavj byłam tak wyczerpa­
na, że. znów -musiałam iść do „piw­
nicy'*. na kawę. To nadzwyczajne, 
co jednak może taka czarna kawa? 
Poczułam się jak nowonarodzona 
\ po powrocie do domu mogłam 
już uprać i wyprasować kołnie­
rzyk i mankiety do mojej różo­
wej bluzki. Wieczorem głód, roz­
rywki kulturalnej powrócił ze 
wzmożoną siłą. Bałam się, że ten 
głód mnie zbytnio osłabi, pojecha,- 
łam, więc do Sopotu na „Teatr 
cudów“. Czyż mogłabym nie śle­
dzić rozwoju życia kulturalnego 
na Wybrzeżu?

ÓSMY DZIEŃ. Ponieważ nawet 
w chorobie kobieta -nie powinna 
się zaniedbywać, poszłam do fry­
zjera zrobić sobie wieczną ondula­
cję. Tam właśnie dowiedziałam 
się o oszczerstwach, rozsiewanych 
przez moich kolegów. Dlatego też 
resztę dnia poświęciłam na pisa­
nie listu do.pana, panie dyrekto­
rze, Niestety, ten wysiłek zupeł­
nie zwalił mnie z nóg i teraz na­
prawdę trudno mi powiedzieć, kie­
dy na tyle odzyskam zdrowie, że­
by móc wrócić do pracy. Ale może 
mi pan wierzyć, panie dyrektorze, 
że zjawię się natychmiast, jak tyl 
ko moja choroba się skończy.

Jestem pewna, panie dyrektorze, 
że moje argumenty przekonały 
pana dostatecznie o mojej choro­
bie i że przekonają też naszego 
lekarza zakładowego o konieczno­
ści udzielenia mi dalszego zwolnię 
nia. W oczekiwaniu jak najpóźniej 
szego wyzdrotvienia pozostaję z 
szacunkiem

chora z urojenia, 
tom.

P. S. Oczywiście, chodzi, tu o li­
rojenia -moich kolegów.

FACHOWO? POSZUKIWANI

Głównego księgowego i kosztowca zatrudni na­
tychmiast Powiatowy Zakład Mleczarski w 
Gdańsku z siedź, w Różynach, st. kol. Klesz­
czewo. Tel, Pruszcz Gd. 89. Zakład położony obok 
stacji kolejowej. Dojazd do pracy i z pracy t 
kierunku Gdańska i Tczewa dogodny 20 min. 
jazdy pociągiem. 467-K

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Lębor­
ku poszukuje pracowników do prowadzenia 
straganów warzywniczych, spożywczych oraz 
konfekcji. Wynagrodzenie prowizyjne w wyso* 
kości od 2 do 10 proc. od obrotu. Zgłoszenia na­
leży składać w biurze PSS w Lęborku przy uli­
cy Stalina 30. 468-K

Starszy księgowy na powiat potrzebny. Mieszka­
nie zostanie przydzielane. Zgłoszenia osobiste do 
CSI Księgowość Gdynia, Abrahama 24. 469-K

OGŁOSZENIA DROBNE

ROBOCZE OBUWIE CUMOWE 
naprawia - wulkanizuje 

$ii. »mmmmm
w Inowrocławiu, Rynek 8

414*K

SPRZEDAM maszynkę elek 
tryczną do podnoszenia o- 
czek, Wrzeszcz, Danusi 2a 
m 2. 452-P

LOKALE

SPRZEDA Z
SPRZEDAM materiały (set­
ki) : granatowy w paski i 
brąz w paski. Gdynia, świę 
tojańska 13a - 5. 2114-G
SPRZEDAM samochód mało 
łitrażowy (nowe gumy) po 
remoncie.■ Wiadomość: Gdy­
nia, 3 Mają 22/24, garaż nr 
2, od godz! 15—16-tej.

2116-G

SPRZEDAM natychmiast kre 
dens gdański i różne me­
ble. Wrzeszcz, Batorego 30 
— 1. 2085-G

SPRZEDAM łóżko żelazne, 
białe z materacami. — 
Wrzeszcz, Dekerta 1/3 godz. 
17—18. 2Ó39-G

OKRĘTARKĘ „Pfaff" uprze 
dam. Wrzeszcz, Grażyny 6 
m. 6, godz. 17—18. 2091-G

SŁONECZNY pokój % uży­
walnością kuchni i wygód 
w centrum Gdyni zamienię 
na podobne lub większe So 
pot —- Oliwa. Oferty pod 
„2115“ Biuro Ogłoszeń Gdy

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Gutow­
ski Czesław. 210S-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa nr 1030026 na nazwi­
sko Najs. Maria. 2094-G
ZAGUBIONO karty mełdun 
kowe wydane przez PMRN 
w Gdańsku na nazwisko 
Woj tyś Czesław i Woj tyś 
Wiesław. 2098-G
UNIEWAŻNIA się zgubioną 
pieczątkę następującej tre.- 
ści: Gdańska1 Fabryka Opa­
kowań Blaszanych, Przedsię 
biorstwo Państw. Wyodręb­
nione Gdańsk, ul. Ułańska 
13/15, 470-K

U Ö 2 N E
PIES — owczarek alzacki 
(wilk) szary, duży, zginął 
dnia 16 bm. Prosimy odpro­
wadzić lub zawiadomić za 
wynagrodzeniem „Dom Li­
teratów“ Sopot, Powstań­
ców Warszawy 29, Spyra. 
Ostrzega się przed kupnem.

473-K

ZGUBIONO bilet szkolny 
WPKGG na nazwisko Ja- 
etrowski Eugeniusz. 2113-G
ZGUBIONO dowód PKP nr
538528 na nazwisko Szczy­
gieł Maria. 2084-G

nia. 2115-G
WOLNE P O S A D V
POTRZEBNA pomoc demo-
wa Gdańsk. Kopernika 1.

2155-G

Z G ÜBT
ZGUBIONO kwit komisowy
nr 1944/52 Komisu nr 34.
Gdynia 2109-G

ZGUBIONO legitymację 
studencką AMG Nr 761 na 
nazwisko Jędras Zdzisław.

2087-G
ZGUBIONO pokwitowania 
zdania ankiet do dowodu 
osobistego na nazwisko Ma 
ria Krauze, Maria Krauze 
(córka) i Wojciech Krauze.
ZAGINĘŁO pokwitowanie 
zdania ankiety na dowód 
osobisty na nazwisko Szy­
mańska Helena. 2096-G

Dnia 17 marca 1953 r. zmarł nagle mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec t dziadek, prze­

żywszy lat 68

LEONARD KRUPGZAK
długoletni pedagog, b. kierownik Oddziału Wydziału 
Oświaty Prez. Woj. R. N., kierownik delegatury 

„Cezas“ w Sopocie, radny M. R. N. w Sopocie.
Za spokój duszy zmarłego zostanie odprawiona 
mszą żałobna w dniu 20. III. (piątek) o godz. 9 

w kościele NMP w Gdyni.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej w Gdy­
ni nastąpi w piątek 20 bm. o godz. 16-tej. O czym 
zawiadamiają w głębokim żalu pogrążeni 2123-G

DNIA 17 bm. zgubiono ze 
garek wartościowy na trasie 
Wały Jagiellońskie — Dwo­
rzec Główny — Gdańsk. 
Uczciwy znalazca proszony 
jest oddać za wynagrodze­
niem Gdaiisk, ul. Przyoko- 
powa 4 m. 6. 2088-G

APARAT fotograficzny kli­
szowy zostawiono dnia 18. 
3 53 w tramwaj u nr 1 kie­
runek Wrzeszcz. Uczciwego 
znalazcę wynagrodzę — 
Gdańsk, Królikarnia 5/7

2099-G

POLERY
dla portów rzecznych 1

morskich wykonuje 
ODLEWNIA TECHNICZ-
NEJ OBSŁUGI ROLNI-

CTWA
W TCZEWIE
ul. 30 Stycznia 7.

464-K

BARDZO dziękuję p. Wik­
torowi Raśniewskiemu prac. 
Farbiami i Pralni Chemicz 
nej — Filia nr 18 za zwró­
cenie mi zegarka, Gerus 
Bronisława. 2I53-G

MEBLE na zamówienie soli 
dnie, tanio. Stolarnia Ha- 
zuka, Wejherowo, Kościusz­
ki 1 obok kina. 2103-G

Zapisz sie
do L. P. Ł!

ZONA, DZIECI I RODZINA

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mego ukocha­
nego męża

i. to.

Edmunda Beniowskiego
odbędzie się Msza św. w dniu 21. III. br. o godz.

I 7.15 rano w kościele Serca Jezusa w Gdyni, o czym%
1 zawiadamia przyjaciół i znajomych 2113-G
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